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Dr. Ignacy Ruber.
U rzęaow nie już ogłoszono no m in ac ję  p ierw 

szym prezydentem  Najw yższego T rybuna tu  (ka
sacyjnego) d ra Ignacego R ubera, byłego m ini
stra  sprawiedliwości w pierw szym  gabinecie 
bar. G autscha i w gabinecie br. Thuna.

Dr. R u b er nie należy do ty ch  ludzi, k tó 
rzy  gonią za rozgłosem i szukają reklam y. To 
też jakkolw iek  nazw isko jego trw ale  zapisało 
się w dziejach austryackiego  sądow nictw a i 
jakko lw iek  w rozwoju nauk  ju rydycznych  po
śród auatryackich  w ybitnych  praw ników  należy 
mu się jedno z najpierw szych miejsc, to  jed n ak  
poniew aż ju ż  od la t  ośmiu pozostaje on na nie- 
eksponowanem  stanow isku, najprzód p rezyden ta  
senatu  w Najw yższym  T rybunale , a potem  (od 
r. 1902) drugiego prezydenta tego T ry b u n a łu — 
nazwisko jego do rozgłośnych w A ustry i nie 
należy Locz gdyby ono komuś naw et zupełnie 
z pam ięci w ypadło, gdyby  ktoś nie znał św iet
nej przeszłości d ra R ubera, to na pew no te 
gw ałtow ne a tak i całej radykalnej i liberalnej 
p rasy  w iedeńskiej na  niego, k tóre się dzisiaj 
pojaw iły wraz z ogłoszeniem jego  nom inacyi, 
zw rócić m usiały uw agę każdego, że ta  nom ina- 
°ya oznacza coś znacznie większego, ja k  tylko 
samą zm ianę osób na stanow isku pierwszego 
prezydenta Najwyższego T rybunału . A k to  zna 
przeszłość d ra R ubera , ten  odrazu zrozumie, co 
zaszło: oto po S teinbacku, a wobec tak ich  lu 
dzi ja k  U nger i ty ch  n iesłychanie szkodliwych 
i zgubnych prądów , ja k  te k tó re pod pozorem, 
tendencyi hum an itarnych  ogarn ia ją  coraz b ar
dziej ju d y k a tu rę  austryacką i dążą do zupełne
go zachw iania poczucia praw a i spraw iedliw o
ści w najszerszych masach, s taną ł na raz czło
w iek n iety lko  wielkiej w iedzy i poczucia sp ra
wiedliwości, ale nadto  niezw ykle silnego cha
rak te ru , obdarzony śm iałością bronienia p raw 
dziwej spraw iedliw ości i k tórego silna i śm iała 
ręk a  znana jest doskonale żywiołom  destrnk- 
eyjnym . Jeżeli N ajw yższy T ry b u n a ł m a być tą  
insty tucyą, k tó ra  jest powołaną stanow ić n a j
wyższe palladium  spraw iedliw ości w państw ie 
i być stojącym  na w yżynie ducha, czasu regu
latorem  poczucia spraw iedliw ości u ogółu, to 
przeszłość dra R ubera  daje zupełną rękojm ię, 
że zgubne prądy , k tó re  dzisiaj coraz niebezpie
czniej podgryzają fundam enta ju d y k a tu ry  au- 
stryackiej, n iety lko  nie znajdą w nim  patrona, 
a le n a p e w n o  silną przeszkodę.

Pod tym  względem  dał się już  dr. R uber
pn^-npń doskonale, I  jako  m in ister spraw>enJ 
wości, i jako  p rezyden t senatu  w Najw yższym  
T rybunale, a potem  drugi p rezyden t tego t ry 
bunału  okazał on się przedew szystkiem  dziel- 
nj-m obrońcą nienaruszalności m ałżeństw a k a
tolickiego. Stanowczo i ze śmiałością w yznaw a
nia swoicb re lig ijnych  przekonań opierał się 
w szystkim  sooyalistyczno-bezw yznaniow ym  za
kusom naruszenia ochrony, jak ie j praw o au- 
stryack ie użycza sakram entalnem u ch a rak te ro 
wi m ałżeństw a katolickiego. I w innych dzie
dzinach ta k  ju d y k atu ry , -jak i adm inistracyi 
sprawiedliw ości m iał dr. R uber odwagę śmiało 
Występować przeciwko tem u, co słusznie uw a
żał za nadużycie. P ierw szym  ważniejszym  jego 
htokiom, jako  m in istra  sprawiedliw ości, było 
energiczne w ystąpienie przeciw ko nadużyciom  
adw okatów , w yzyskiw aniu  przez n ich chętk i 
do p ian iactw a w niższych w arstw ach ludności 
i narachow yw ania klientom  kolosalnych ko
sztów. W ydane przez d ra R ubera rozporządze
nie, dotyczące obliczania kosztów adw okackich 
kładące w sposób niezw ykle stanow czy tam ę 
w szelkim  nadużyciom , zdobyło mu nieprzeliczo
nych wrogów wśród adw okatów . A dodać n a 
leży, że były  to czasy pisem nej procedury , k ie
dy  to procesy wlokły się la ta m i; pism a proce
sowe nie m iały końca i w ypełn iały  kieszenie 
adw  skatów. D rugim  podobnym  śm iałym  kro
kiem  była rozpoczęta przezeń akcya przeciwko 
udziałowi sędziów w party jne j robocie stro n 
nictw  politycznych. N iezwykle energiczni© prze
strzegał on zupełnej politycznej bezstronności 
sędziów i w ym agał dlatego od w szystkich u- 
izędnikoAv sędziowskich, by  zd&la trzym ali srę 
od polityki. Oczywiście nie zyskiw ało m u to

G iro la m o  R o ve tta .

ilafes* Oolorosa
P o w ie ś ć

przełożyła z włoskiego Karolina Dzleduszyrha.

(Ciąg dalszy).
W izbie służbowej raz spo tkała  się z F ra - 

scolinim  ojcem, k tó ry  w łaśnie by ł przyszedł do 
pałacu, aby w ypełn ić swój obowiązek. B iedny 
człowiek postarzał się o dziesięć la t : pocliylo- 
n y> w yczerpany, kaszlał w  n iepokojący spo
sób. .Szaleństwa syna by ły  tego przyczyną, 
ale on u p arty , nie chciał tego powiedzieć, a 
tłum iąc to w sobie, cierp iał jeszcze więcej i 
żadnej u lg i nie znajdował. To spotkanie nie 
zrobiło na L a lli żadnego w ra ż e n ia : ty lko  p rzy 
pom niała sobie S andra i uczuła gw ałtow ne obu
rzenie. Jed n ak  zawsze panując nad sobą, za
p y ta ła  go o zdrowie, o zbiór w inogron, o ad- 
lam istracyę gm inną, a także o ten  „niepoczci- 

y  pow ód“ jego  rozpaczy... a to  bez żadne- 
e>o drżenia w głosie, zawsze spokojna i pe- 
wna siebie.
bił to  -^er^ e> k tó ra  by ła  p rzy  tern, serce 

0 gw ałtow nie, ta k  gw ałtow nie, iż zdawało 
się^cnctec z gorsetu  wyskoczyć.
-wiflśr.; e’ • 0 ■ panu... nie m am  żadnych

’iam1 81'* 0 n ie troszczę — szepnął s ta ry ;
1 tó rT  ™ gniew u skończył się dwoma łzami, k tó re  m u po poltczkacłl 8pfyne/ y>

sym paty i radykalnych  stronnictw . N ajw iększą 
zaś nienaw iść tych  stronn ictw  zdobył sobie dr, 
R uber trzecią  przez siebie rozpoczętą i śmiało 
prow adzoną akcyą, a m ianow icie przeciw ko 
nadużyw aniu  wolności prasy  i wogóle druko
wanego słowa. L a ta  1897, 98 i 99 — był to  po 
czątek owej fa talnej ery  w A ustry i, w której 
rozpętany  szowinizm, drobiazgowe nienaw iści 
p arty jn e  i rozpoczynający się rozrost p a rty j ra 
dykalnych, zaczęły zatruw ać prasę w całej Au- 
sfry i i uczyniły  d rukow any paszkw il najpospo
litszą bronią polityczną i osobistą. W ted y  to 
dr. Ruber, widząc, na co się zanosi, z w łaściwą 
sobie energią surowo przestrzegał ścisłego w y
konyw ania ustaw y prasow ej i ta k  zwanego 
objektyw nego postępow ania.

Najśm ielszym  jednak  jego krokiem  było 
zajęte przezeń w r. 1898 stanowisko wobec kwe- 
sty i językowej w sądownictw ie. Oto gdy po u- 
padku  gab inetu  Badeniego szowinizm święcił 
orgie, s tanęła  przed N ajw yższym  T rybunałem  
spraw a w ydanego w kw ietn iu  r. 184.-8 przez ce
sarza F erd y n an d a  rozporządzenia, p rzyznające
go Czechom pewne, drobne zresztą, konccsye na 
polu językow em  w sądownictw ie. W ówczas szo
winiści niem ieccy parli na to, ażeby aktow i te 
mu, jak o  wydanem u w czasie rew o lucji, odmó
wić m ocy obowiązującego praw a, jakkolw iek  
to cesarskie rozporządzenie żadnym  późniejszym  
aktem  zniesione nie było. A g ita c ja  by ła  wów
czas ?ak szalona, iż zdaw ało się nie ulegać ża
dnej w ątpliw ości, że N ajw yższy T ry b u n a ł je j 
ulegnie. D r. R uber jednak  śmiało staw ił jej 
czoto i pod jpgo to  osobistym  naciskiem  N aj
wyższy T ry b u n a ł uznał moc p raw ną owego 
nieodwołanego resk ry p tu  cesarskiego.

Te zasługi dra R ubera dostaiocnm a uspra 
w iedliw iają olbrzym ią dia jego osoby niechęć 
radykałów . W szyscy jed n ak  ludzie rozum ni i 
poważni z w ielką radością przy ję li jego nomi- 
nacyę, nazwisko jego bowiem pew ną jest gwa- 
rancyą, że zgubne p rąd y  socyalistyezne i bez
wyznaniowe, usiłujące obecnie- podkopać pod
w aliny poczucia sprawiedliwości w państw ie, a 
z nieni wraz i e ty k i ogółu ludności — znajdą 
w now ym  prezydencie N ajwyższego T rybunału  
sędziego, k tó ry  je  spraw iedliw ie i śmiało oce
nić potrafi, jak  należy.

Dr. Ignacy Ruber urodził się w roku 1845 
w Bernie morawskiem, ukończył studya prawnicze 
w uniwersytecie wiedeńskim w roku 18G8 i po
święcił się karyerze sądowej. W  dwa lata później 
promowany - na uniwersytecie w Grazu na stopień 
doktora praw, mianowany został adjunktem sądo
wym przy sądzie krajowym w Bernie morawskiem. 
Dnia U. maja 1875 przydzielono dr. Rubera do 
służby przy sekretaryaeie Najwyższego Trybunału, 
skąd powrócił do Berna najprzód jako substytut 
prokuratora państwa, następnie zaś w roku 1885 
został mianowany radzcą wyższego sądu krajowego 
w Bernie morawskiem. Po upływie dwu lat prze
szedł dr. Ruber do służby przy generalnej proku- 
ratoryi w Najwyższym Trybunale. Następnie zajął 
stanowisko generalnego adwoke.ta Trybunału kasa
cyjnego, a w r. 189G został szefem sekcyjnym w 
ministerstwie sprawiedliwości. W lipcu 1897 po
wołany przez bar. Gautscha do gabinetu jako mini
ster sprawiedliwości, piastował tę tekę aż do chwili 
upadku następnego gabinetu lir. Thuna, poczem 
zajął stanowisko prezydenta senatu w Najwyższym 
Trybunale. W  grudniu 1902 powołany został do 
Izby panów, a po posunięciu dr. Steinbacka na 
stopień -pierwszego prezydenta Najw. Trybunału, 
zajął opróżniony po nim fotel drugiego prezydenta, 
obecnie zaś ujął w swoje ręce naczelne kierowni
ctwo tego Trybunału. Jako pisarz odznaczył się 
dr. Ruber na polu prawniczem kilku pracami, któ
re zyskały poklask uczony ch.

Korespondencje,
W iedeń, 2 sierpnia. 

(Echa sajść w południowym Tyrolu. Cenzura po
licyjna wystaw, sklepowych. Sprawa wcześniejszego 

zamykania sklepów).
/y ) ' S praw a napadu, urządzonego przez szo

w inistów  włoskich z T ry d en tu  na grono niemie-

L alla  ani pom yślała o tern, a s ta ry  ani 
naw et przypuszczał, zc w łaściw ą przyczyną 
togo nieszczęścia, tego upadku jego  syna, m o
gła być ona.

— No, no — rzekła m u — m iejm y nadzie
ję, że się w szystko dobrze ułoży i że znowu 
wszyscy szczęśliwi będziecie. P an  Bóg was 
chciał doświadpzjTć, ale pocieszy was wkrótce. 
Miejcie nadzieję w  dobroci Jego !

I  pozw oliła, aby  biedny stary , w zru
szony tak ą  łask aw o ścią , łk a ją c , całow ał 
jej ręce.

K iedy  księżniczka wróciła do salonu, P ro 
sper A nato l i della Yallo w ydaw ali rozporzą
dzenia na  dzień ju trzejszy . Jerzy- m iał w yje
chać sam  na kolej na  spotkanie świadków, było 
ich czterech, dwóch z Izb y  wyższej, a dwóch z 
niższej, i w łaśnie telegrafow ali, iż pierw szym  
pociągiem  przyjadą.

Pożegnanie tego wieczora było bardziej 
niż zw ykle wym owne i serdeczne. Smętność, 
k tó ra do te j  ̂ chw ili opanow ała wszystkich, 
rozw iała się i posypały  się obietnice, zape
w n ien ia , uściski rą k  i pocałunki najserde
czniejsze. Je rzy , zanim  odszedł do siebie, po
dał ram ię M aryi, usiln ie nalegając, by  ją  mógł 
aż do drzw i jej pokoju o dprow adzić ; odmówić 
nie było żadnej p rzyczyny. M arya więc p rz y 
ję ła  podane jej r a m ię , i oboje szli ku 
schodom.

K iedy  znaleźli się w saloniku, będącym  
obok sypialnego pokoju, Je rz y  się zatrzym ał,

ckich turystów , odbyw ających w ycieczkę do 
niem ieckich kolonii w południow ym  Tyrolu, 
wciąż jeszcze gorączkuje um ysły. W  Insbruku  
omal nie urządzono wczoraj m ałego pogrom u 
Włochówą gdyż tłu m  rozpoczął już tłuc szyby 
w oknach w ystaw ow ych włoskich lokali i ty l 
ko szybka a energ iczna in te rw e n c ja  policyi 
zapobiegła pow ażniejszym  w ybrykom . D zienni
ki niem ieckie dom agają się na  g w a łt represału  
względem  W łochów, a przedew szystkiem  roz
w iązania rep rez en tac ji gm innyoh zarówno w 
T ryden ice ja k  i we w szystkich tych miejscowo
ściach, w których  odbyły się w rogie przeciw  
Niemcom demonst-racye. Zauw ażyć przy tem  n a
leży, że w łościańska ludność włoska południo
wego T yro lu  nie ty lko  najm niejszego udziela  
nie b ra ła  w tych  d em onstrac jach , lecz przeci
wnie bardzo życzliw ie przyjm ow ała niem ieckich 
turystów . Chłop włoski T ren ty n a  um ie bowiem 
ocenić należycie, ja k  w ielkiem  dobrodziejstwem  
dla niego je s t jaknajw iększy  ruch  turystyczny7, 
d latego  też każdy cudzoziemiec, k tó ry  zaw ita  
do jego gm iny, je s t dlań pożądanym  gościem 
bez względu na to, do jak iej narodowości n a 
leży. T y lko  radykalne, soc ja listyczne żyw ioły 
w T rydencie i innych  m iastach podniecają szo
winizm narodow y i one to urządziły7 całą tę 
aw anturę, k tó ra  m oże w płynąć n a  zm niejszenie 
się ruchu turystycznego w południow ym  T y- 
rolu.

W  spraw ie znanego rozporządzenia dy re
k c j i  policyi w iedeńskiej, polecającego rozm ai
tym  księgarniom , handlom  pap ieru  i przedm io
tów  artystycznych , usunąć z w ystaw  sklepo
wych nagrom adzone tam  w zanadto  wielkiej 
obfitości reprodukeye nagich ciał kobiecych, 
cała pow ażna p rasa  kouserw atyw na i chrzęści 
ańsko-socyalna stanęła  po stronie policyi i nie 

ty lko  pochw ala w zupełności jej zarządzonie, 
lecz ubolewa naci t tm , iż ono daw no ju ż  nie 
zostało w ydane. Za w ielkie bowiem rozm iary  
p rzy b ra ł skandal upraw iany  z tern! wystaw ami, 
które p rasa  libera lna  bierze w obrony j  ikó 
„szkołę p ięk n a  i poczucia estetycznego R a 
tłum ów . R yciny , w ystaw iane w wielu oknach 
sklepow ych, są po prostu bezw stydne. N iektóre 
obrazy  są częściowo przysłonięte czarnym  pa
pierem , aby rozbudzać w przechodniach tern 
w iększą ciekawość i chęć ich nabycia. O sta tn i
m i la ty  pow stało tu  całe mnóstwo kram ików  z 
„tow aram i m ieszanym i^, a w  ich liczbie także 
obrazam i. W  oknie wystawiono kilkanaście 
sprośnych rycin , za ladą zaś w sklepie siedzi 
w ystro jona i v;ym-.iowau, dam ulka, bardzo po
dejrzanie w yglądająca, i sprzedaje tow ary. Że 
m iędzy okazam i, k tóre polecono usunąć z o- 
kien, znajdują się także fotografie k ilku  obra
zów T ycyana i Rubensa, to nie dowodzi w7cale, 
jak o b y  zarządzenie policyi było niedorzeczne. 
Nie przynosi to  żadnej ujm y artystycznej w ar
tości tych  dzieł, jeżeli da się w yraz przekona
niu, że m iejsce dla nich jest w m uzeach, ale 
nie na  ulicy. Te dzieci i ci przechodnie uliczni, 
k tó rzy  godzinam i gapią się na w ystawiono w 
oknach sklepow ych miiiiaturowre reprodukeye 
ty ch  dzieł, nie potrafią naw et ocenić a r ty 
stycznych ich zalet, a praw dziw y m iłośnik 
sztuki musi uw ażać zachw yty  tej publiczności 
ulicznej za p ro fan ac ję  sztuki. — Że w łaścicie
le handlów , do tkn iętych  zakazem  policyjnym , 
p rzy  urządzan iu  swych w ystaw  sklepowych 
spekulow ali ty lk o  na podniecenie zmysłowości, 
okazuje się najlepiej stąd, że np. z k ilkuset o- 
brazów  R ubensa w ystaw iają ty lko  tych  pięć 
lub sześć, k tóre zaliczyć należy do kategory i 
ta k  zw anych „p ik an tn y c h 11. Taksamo z m nó
stw a obrazów w ystaw ionych w tegorocznym  
„Salonie11 paryskim , znalazły się w tutejszych 
oknach sklepow ych ty lko  te, k tóre naw et dla 
F rancuzów  są zanad to  bezwstydne. — W y stę
pując przeciw  szerzeniu takiej dem oralizacji, 
spełnia p o lic ja  ty lko  swój obowiązek i dlatego 
spodziewać się należy, że mimo całej wrzawy, 
podniesionej w tej spraw ie przez prasę libera l
ną, m inisterstw o odrzuci wniesione rekursy  i 
zatw ierdzi zarządzenie policyi.

W, spraw ie wcześniejszego zam ykania skle
pów odbyw a się w N am iestnictw ie tutejszem  
pew-ien rodzaj an k ie ty  i po kolei przesłuchi

wani są przedstaw iciele rozm aitych kategory j 
handlu, celem wrydan ia  opinii. Owóż właściciele 
handlów  środków spożywczych stanowczo sprze
ciw iają się zam ykaniu  sklepów o godzinie sió
dmej, gdyż to byłoby ich ruiną. Bardzo w?iele 
osób robi bowiem w ty ch  sklepach zakupy do
piero po godzinie 7-mej, zwłaszcza robotnicy’ i 
rozm aitego rodzaju funkeyonaryusze. kończący 
pracę o godzinie 6 lub wpół do 7-ej._ W łaści
ciele m agazynów  konfekcyjnymk żądają, b jT w 
sezonie zam ykano później, w innych zaś m ie
siącach zdecydow ani są zam ykać o godz. 7-ej. 
W łaściciele w ielkich bazarów  na M ariakilfer- 
strasse, ja k  G erngross, Lessner i inni w takim  
ty lko  razie godzą się na zam ykanie sklepów o 
godz. 7-ej, jeżeli w g rudn iu  personal pracować 
będzie do godziny’ 9-ej, a od połowy m arca do 
końca czerw ca do godziny 8-ej wieczorem. 
P rzesłuchiw ania te  po trw ają  jeszcze kilkanaście 
dni, na jesień zaś p rzygo tu je  rząd zapew ne o- 
sobne przedłożenie w tej spraw ie dla p a r la 
m entu.

Patryotyzm kieszeniowy.
P atry o ty zm  jest w Niemczech doskona

łym  interesem  i nie u lega żadnej w ątpliwości, 
że w łaśnie te  stronnictw a, k tóre najgłośniej 
krzyczą o potrzebie wielkiej floty, potężnej a r 
mii, w spaniałych kolonij, no, i zag łady  _ Pola
ków, każą sobie sowicie płacić za swój... pa
try o ty zm .'A le  nie w form ie w yraźnych  łap ó 
wek. B roń B oże! Pozory m uszą być zachowa
ne. Je s t jednak rzeczą znaną niem al powszech
nie, że w łaśnie ze wszelkich dostaw  dla arm ii 
i ze wszelkich projektów  kolonizacyjnych ko
rzy sta ją  najw ięcej „w ielcy p a try o c i“ o barw ie
narodowo-liberałnej.

Posłuchajm y, co o tern pisze Korinie che 
Yolkseeiłwig , organ cen trum  kato lickiego:

Z w ydatków  na arm ię korzysta  przede
wszystkiem  w ielki kap itał. W  przeważnej czę
ści dostaw  stan  średni i rękodzieła wcale nie 
biorą udziału. W  toku  rozpraw  p arlam en tar
nych  nad dostaw ą prochu strzelniczego dla a r
mii, stw ierazcuo  ponad w szelką w ątpliw ość, że 
prusk i tru s t prochow y robi kolosalne interesy7, z 
k tórych  dochód sięga dam ko poza granice norm al
nych zysków kupieckich. Pańctw o p łacić m u
siało za proch ceny znacznie wyższo od nor
m alnych. Poseł E rzberger, członek centrum , do
wiódł w parlam encie cyfram i, że zm onopolizo
wanie dostaw państw ow ych przez firmę K ru p p a  
kosztowało państw o 42 m iliony m arek i dopie
ro k iedy  zjaw iła się k o n k u ren c ja , cyfra  ta  spa
dła do 24 milionów rocznie. Sam m in ister woj
n y  zmuszony b y ł przyznać, że od czasu istn ie
n ia  firm y E h rb a rd ta , ceny m ateryału  a r ty le ry j
skiego, dostarczanego przedtem  ty lko  przez 
K iu p p a , spadły bardzo znacznie. Ogólna zniżka 
w ynosiła 50% , a naw et więcej jeszcze. U derza
jącym  b y ł fak t, że firmę K ruppa , upraw iającą 
ta k  oczyw istą lichw ę przem ysłow ą, bronić usi
łow ał poseł narodow o-liberalny, dr. Reum er.

Podobno stosunki p an u ją  we flocie. Przed 
k d k u  la ty , dzięki trustow i prusk ich  baronów 
węglowych, k tó ry  zażądał cen bajecznych, za
rząd  niem ieckiej m arynark i w ojennej by ł zm u
szony zamów ić dla siebie węgiel w A nglii. W  
parlam encie narodowo-lib»raliti panowue w ęglo
wi m ieli jeszcze odwagę zarzucać zarządowi 
m arynark i b rak  patryo tyzm u, kiedy7 zaś p arla 
m ent oburzył się za to na nich, z no w u narodo
w o-liberalny poseł Iiam aeher bronił „patryo- 
tó w 11 węglowych.

Z nane jest również dokonane przez posła 
M ullera, także członka centrum , odkrycie w 
spraw  i o p ły t panc7 m ych . G dy za p ły ty  niem ie
ckie płacono K ruppow i po 2.320 m arek za ton- 
nę, za p ły ty  z tak iego  s-anr-go m ateryału  za
żądały firm y am erykańskie ty lko  po 1.920 m a
rek. \V dodatku  musieli jeszcze A m erykanie 
zapłacić K ruppow i g rubą  sumę za paten t. 
Szczegóły te  w yw ołały  wówczas w parlam en
cie tak ie  oburzenie, za naw et konserw atyści 
postaw ili w Izb ie wniosek o założenie p ań s t
wowej fab ry k i p ły t stalow ych, albo o oddanie 
ich dostaw y Am eryce. I  znowu tym , k tó ry  w 
obronie K ru p p a  w ystąpił, by ł narodow o-liberal
ny  poseł R eum er.

nie dozw alając jej zaraz z L n ig ią  odejść, ale 
p rzy trzy m ał j ą  za rękę.

— Zanim  cię dziś w ieczór pożegnam , pozwól 
mi słówko jeszcze powiedzieć ; - pozwól, niech 
jeszcze raz cię przeproszę, jeżeli dawniej, w 
la tach  ubiegłych, spraw iłem  ci jak ą  przykrość. 
B ądź dobrą, M aryo, i daj mi pewność, że żalu 
do m nie nie chowasz i że przyjm ując m nie za 
syna, nie ulegasz woli kogo innego, ale czymisz 
to  dobrowolnie, z całkow item  przyzwoleniem  
własnego serca.

— Tak, tak... całem  sercem — M arya zdo
była się jeszcze na  siłę zapanow ania nad sobą. 
— Całem sercem ! Co do moich uczuć nie mi°j 
żadnych -wątpliwości. S tarzejąc się... zmie
niłam  się trochę i  zm ieniłam  _ na  go r
sze. S ta łam  się tak ża  trochę _ mniej w yla
ną ; ale całą dusżą wdzięczną ci będę, jeżeli, 
ja k  tem u wierzę, potrafisz córkę moją uszczę
śliwić...

— Tw oja wdzięczność ? A gdyby7 sam a wdzię
czność,.. mi nie w ystarczała  ?

— N ie? — M arya spoważniała, aby zapano
wać nad sobą, przezw yciężyć drżenie, k tóre ją  
całą ogarnęło.

— Nie, M aryo, nie. „"Wdzięczność“ nie w y
starcza m i ; pragnę, chcę trochę przyw iązania. 
B łagam  cię..-, zaklinam... gdybyś w iedziała, 
ja k  ja  tego potrzebuję!.,. Zdaje m i się, żs 
tw oje przyw iązanie powinno zachować mi 
miłość mojej L alli i stać na  s traży  moje
go szczęścia !... A więc ?... K ochaj mię trochę, 
jeżeli ju ż  nie dlaczego innego, to  dla twojej

córki, k tó rą  ta k  kocham , ubóstw iam , Boże mój, 
jak  ty  naw et, „m am o”, w yobrazić sobie tego
nie możesz !

M arya stała  oparta  o przym knięte  drzwi, 
i d latego Je rz y  nie zauw ażył, jak  n a  te słowa 
zadrżała.

— A więc ?... — mówił dalej Je rzy , ciągle 
ją  po rękach  całując, któro pierw ej w swoich 
trzym ał. — A  więc, będziesz mię trochę kocha
ła „marno “ ?

— T ak, daj szczęście córce mojej ; do w idze
nia ! do j u t r a ! — i znikła. _

Je rzy  i tym  razem  nie m iał powodu za
chw ycać się uprzejm ością an i też serdecznością 
swojej przyszłej św iekry... przeciw nie, nic mniej 
ja k  to ! I  ostatecznie doszedł do tego przeko
nania, że M arya m iała  pew ne dziw actw a i że 
m usiała być jak aś  p rzyczyna jej zachow ania 
pełnego wyniosłej dum y i oziębłości; ale teraz 
był nadto  szczęśliwym , aby  chcieć to  szczęście 
czem kolwiek mącić; w zruszył więc ty lko  ram io
nam i i w krótce o m atce zapom niał, m yśląc je 
dynie o córce.

K iedy  M arya weszła do swego pokoju, ze 
w zruszenia n iem al jej tch u  brakło . R zuciła się 
na  łóżko, skurczona, trzęsąca się febrą, a pierś 
jej rozryw ał suchy i g łęboki kaszel. I  z zap ar
ciem się nadludzkiem , wzniosłem, podziękow ała 
Bogu, iż jej dał siły p rze trw an ia  tego życia 
i b łag a ła  Go, aby ją_ podtrzym ał łaską swoją 
w tej chw ili ostatn iej, k tó ra  się zbliżała. W te 
dy  uspokojona tą  samą m odlitw ą, _ uczuła w y
rzu t sum ienia z powodu oziębłości, k tó rą Je -

Co do po lityk i kolonialnej, p rzypom ina
my, że firm a T ippelskircli dala  w ciągu dwóch 
ła t  135 proc. d3Twidendy. U przyw ilejow ane To
w arzystw a w A fryce południowo-zachodniej, 
k tóre do niedaw na an i grosza dywidendy7 nie 
daw ały, nagle, p rzy  poparciu rządu dały  aż ‘20 
proc. ' Pew ne „u ltranarodow e“ Tow arzystw o 
wyładowy7w ania towarów, za w yładow anie p ro
w ian tu  i am u n ic ji dla- żołnierzy, w alczących w 
głębi k ra ju  z hereram i, otrzym ało po 1 m arce 
od tonny’, czyli rocznie co najm niej 200.000 

.marek. Kiedy7 w parlam encie z tego powodr 
zrobił się m ały  buczek, znowu ty lko  narodowo- 
liberaln i mieli odwagę bronić k o n cesji m ono
polowych.

Czw artym  tak im  odm iennym  jed n ak  kw iat
kiem  je s t rządow a po lityka przeciw polska. Za
rab iać na niej narodow o-liberalni już nie mogą, 
s ta ra ją  się więc, aby  ja k  najm niej stracić. 
P ięćset m ilionów dał już  rząd na  tę  walkę, nie 
licząc tak  zw, „dodatków  kresow ych“ dla urzę
dników. I  cóż przez to  uzyskał? Oto, że ceny 
ziemi poszły ogrom nie w górę i zadłużeni 
N iem cy m ogli sprzedać ją  drogo. T eraz kom i
s j a  kolonizacyjna nio m a ju ż  co kupow ać im a  
być uchw alona b ru ta ln a  ustaw a w yw łaszczają
ca. N arodow o-liberalni i izba panów, k tó ra  
przeciw polską po litykę rzą"dową dotychczas po
pierała, staje okoniem. D laczego? Czyżby się 
obudziło w nich uczucie spraw iedliw ości? E j, 
n ie ! — p m ow ie ci obaw iają się tylko, że ceny 
ziem i na "Wschodzie znacznieby wówczas sp a 
dły'. A więc i w tyrm razie troskliw ość o w ła
sną kieszeń spycha in teres „narodow y“ na plan 
dalszy.

T ak  w ygląda patryotyzm  stronn ictw a na- 
rodowo-liberalnego w Prusach, k tóre najgłośniej 
w rzeszczy  „R atu jm y  ojczyznę! Budujmy flotę! 
Zgładźm y P o lak ó w !“

List do Redakcji.
{Jeszcze o uniwersytecie ruskim ic Galicyi.)

Szanow na R e d a k c ja  pozwoli, że odnośnie 
do arty k u łu , trak tu jącego  o uniw ersytecie ru 
skim  w G alicyi, w num erach 164 i 165 Prze
glądu, także i ja  jeszcze k ilk a  uw ag uczynię, 
a m ianow icie :

R usin i w G alicyi wschodniej rozdarci są 
oboonie na dwa stronn ictw a : jedno  tak  zw ane 
moskaloffisŁie, którego ideą narodow ą je s t na
rodow a i k u ltu ra ln a  jedność całej Rosvi, t. j 
W ielkiej Ilcsy i, Małej R usi i B iałej Rusi a 
drugie nazyw ające się uKraińskim, którego iaeą 
narodow ą je s t odrębność narodow a i k u ltu ra ln a  
Małej R usi od reszty  św iata ruskiego.

P ierw si chcieliby zatrzym ać m ałoruski lu 
dow y język  w lite ra tu rze  ty lko  w celu niesie
nia ośw iaty  ciem nem u ludowi, a jak o  język  
nauki p rzy jąć  w yrobiony św iatow y język lite 
racki rosyjski, drudzy zaś chcieliby z Białoru
skiego ludowego języka w ytw orzyć koniecznie 
nowy naukow y język.

U siłow ania jed n ak  tych  ostatn ich , d a tu 
jące  się od niespełna pół wieku, by ły  niezdarnie 
prow adzone i w ydały  u jem ny w ynik.

W  swej fanatycznej, party jn e j zaciekłości 
zeszli oni bowiem  na bezdroża, a m ian o w ic ie : 
bądź to  pow yrzucali z ludowego m oloruskiegc 
języka w yrazy, tak  przez Białorusinów, jak  i 
p rz tz  w ielkornsinów używ ane i zastąp ili je  pol
skimi w yrazam i, k tóre w ten  sposób zniszczyli, 
że pododaw’ali do nich ruskie końcówki, bądź- 
fo poskrócali i poprzekręcali je, a to  wszystko 
av tym  celu, aby przez usunięcie z Białoruskie
go języka w yrazów , przez m ałorusinów i przez 
wic-lkorusinów używ anych, ten  przez n ich  two- 
rzony języ k  naukow y oddalić ja k  m ożna naj
dalej od lite rack iego  języ k a  w ielkoruskiego i 
aby  tym  sposobem zadokum entow ać odręb
ność językow ą małej R usi od reszty św iata 
ruskiego.

N adto  sfabrykow ali oni w iele now ych w y
razów, ale tak  nieum iejętnie, że są m iędzy n i
m i tak ie  w yrazy, k tó ry ch  znaczenia żaden filo
log etym ologicznie dociec nie zdoła.

T ym  sposobem stw orzyli oni jak iś  żargon 
mało podobny do w ielkoruskiego literack iego

rzem u okazyw ała ; pom yślała, że swojem zacho
w aniem  się m ogła zam ącić szczęśliwość jego  i 
córki swojej i postanow iła być  dla Jerzego  
i dla w szystk ich  więcej uprzejm ą i serdeczną. 
A obiecując w m odlitw ie Bogu i samej sobie, 
że się dalej dobrow olnie i w uk ry c iu  swej du 
szy pośw ięcać będzie, łzy  obfite i gorące p ły 
nęły  jej z oczu, tak , ja k  żyw a krew  z o tw ar
tej rany .

N azaju trz  M arya w stała  bardzo wcześnie; 
przez noc całą oka nie zm rużyła. B y ła  obola
ła, m iała  gorączkę, kaszlała, kaszlała... Boże, 
Boże, jak że  się czuła chorą!

N ajprzód m iał się odbyć ślub kościelny, 
a potem  cyw ilny. P ierw szy o dziesiątej z rana, 
a drugi o trzeciej, aby p an n a  m łoda m iała czas 
przebrać się. Potem  o p iątej m iał być obiad, 
na  k tó ry  bjfli zaproszeni don Gregorio, don 
Yincenzo i syndyk... a na koniec państw o m ło
dzi m ieli w yjechać w podróż poślubną.

L alla  by ła  sm ętna i poważna, p rzygoto
w yw ała się do uroczystości z całym  spokojem
i bez najm niejszego pom ięszania. Ale za to 
h rab ia  D ella Y alle zapom inał o w szystkiem  
i o rozporządzeniach, k tó re  m iał wydawać...

M arya by ła  zupełnie w yczerpana... Ju ż  jej 
i łez brakło, ale za to  P rosper A nato l p łakał 
i za nią, m aczając chleb grubo sm arow any m a
słem w filiżance kaw y ze śm ietanką.

(Ciąg dalszy nastąp:).

,i . n o w o ś c i  na  składzie w kolosalnym  w ybo
rze od naj anszych do najgustow niejszych na ściany, sufi
ty  lam perye i t. p. "Wzory w ysyła opłatnie. Tapetow anie 

w j  konuje w miejscu i na prowinoyi.

M a t e r y e  M e b l o w e  i t. p. p o leca

W. AC&AfliSKI
Lwów, A k ad em ick a  2. (Hut.l Żaria) — P ie rw sz a  w k ra ju  

fa b ry k a  s fó r  i Ż aluzyi do okien .

Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we w szyst
kich kolorach Oryentalne, perskie i smyrnfńskie  
po najniższych cenach, jaketeź stsre dekeraeye  

i szale indyjskie.
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języka , k tó ry  nie je s t ani polskim, an i ruskim  
językiem , ty lk o  jak im ś filologicznym  dziw olą
giem, D ziw oląg ten  je s t tern bardziej dziw a
czny, a naw et i kom iczny, ża ten  żargon, wsku
tek niepotrzebnego, bo przez naród n ieużyw a
nego miękezenm w yrazów  n ab ra ł takiego 
brzm ienia, ja k  mowa dw uletniego dziecka, k tó 
re dopiero uczy się mówić, a nie m ogąc jeszcze 
języ k a  swego natarm ć. szepleni.

W swem dziw actw ie doszli oni do tego, 
że naw et polskie nazw iska, ja k  n ap rzy k lad : 
Jan ick i, Głowacki, W asilew ski, G ąslorowski 
i t. d. m iękczą, pisząc je  t a k : Jan ićky j, Gło- 
w aćnyj, W asilew śkyj, G ąsiorow śkyj.

Tym  żargonem  nie mówi lud ruski w Ga- 
licyi, ty m  żargonem  ni9 m ówią także rosyjscy 
m ałorusini. T ym  żargonem  posług]: się ty lko  
k ilka tysięcy  galicy jsk ich  in teligentów  rusklcb 
nowszych czasów, k tó rzy  stoją n a  gruncie od
rębności m ałoruskiogo narodu, zaś m ałorusini 
rosyjscy książek i gazet tym  żargonem  pisa- 
nyeh, naw et czy tać nie ebcą, bo ty iko  ich 
in te lig e n c ja  te  w ytw ory  i to  ty lk o  z trudem  
zrozum ieć zdoła. N aw et ich najw iększy pro
rok, profesor ELusze.YŚkyj, k tó ry  te raz  w ce
lu  w yrów nania ty ch  różnie językow ych m ię
dzy rosyjskim ' a galicy jsk im i R usinam i swą 
głó ivną kw aterę do K ijew a przeniósł, w ypo
wiedział zdan ie , ze gdyby  m ałoruski (czyli 
wedle niego ukraińsk i) języ k  w G alicyi je 
szcze przez przeciąg jak ich  dw udziestu la t  w 
dotychczasow ym  k ierunku  dalej się rozw ijał, 
to  w ytw orzyłby się w G alicyi języ k  zupełnie 
o Irębny od m ałorusk’°go (czyli .według niego 
od ukraińskiego) języ k a  w Rosyi. G dyby do 
tego przyszło, to  w swym  czasie m nżnaby n a 
w et postaw ić tezę, że są dw a narody  inało- 
ruskie, jeden w G alicyi, a drugi w Rosyi.

P y tam  się więc, czyli wobec tego, że w G a
licy i są dwa stronn ictw a ruskie, z k tó rych  
każde osobny języ k  i osobną ortografię u p ra 
w ia i z k tó rych  każde swój języ k  w szkołach 
zaprow adzony mieć chce i wobec tego, że ża r
gon fałszyw ych U kraińców  w G alicyi je s t je
szcze ciągle w stadyum  tw orzenia się, a nako- 
niec w obee tego, że te n  żargon  uw ażać n a 
leży za język  przyszłości, bo tym  żargonem  
oprócz części in teligencyi ruskiej nowszych 
czasów w G alicyi; n ik t zresztą na  świacie nie 
mówi i języ k a  tego nie rozumie, jakże więc 
wobec tego  w szystkiego m ożna myśleć o 
założeniu un iw ersy te tu  ruskiego w Galicyi, 
na  k tó rym by  w tym  żargonie w ykładano ?

Myślę, że nie. Myślę, że założenie un iw er
sy te tu  ruskiego z ty m  żargon  m, jak o  językiem  
wykładow ym , Dyłoby absurdem , którego rząd 
austryack i nie popełni, choćby ruscy posłowie 
ze stronn ictw a separatystycznego, k tó rzy  kazą 
się p rzez j wać U kraińcam i, śpiew ali w W iedniu, 
w parlam encie, aż do zachrypnięcia.

Poszedłbym  jeszcze d a le j ; pokasowałbym  
pozakładane już dotąd  g im n az ja  rusk ie i za
stąp ił je, jeżeli m e polskiem i, to niem ieekiem i, 
aby  położyć k ies  bałam uceniu m łodzieży jak im ś 
ukraińsk im  narodem  i jak ąś  ukraińską mową, 
k tó ry ch  na święcie nic było, nie m a i nie b ę 
dzie. I  pozam ykałbym  te g im r azya na tak  d łu 
go, póki spraw a ruskiego języ k a  naukow ego i 
pisowni nie stanie na jakm m ś pew nem  stano
wisku, a na każdy sposób zrew idow ałbym  kry
tycznie  istniejące ruskie ksi .żk 1’ do nauk* pod 
względem  ich treści, a kto  wie, czy nie w y ja
śn iłaby  się p rzy  tej sposobności przyczyna 
baj iam actw a ruskiego w G alh y i w nowszych

E  W. (R usin )

Co i o ezem piszą.
W iedeński korespondent Dziennika Dol

skiego, człowiek bardzo spokojny i zrów now a
żony, raczej łagodny w ocenianiu łudź* n iż su
rowy, nie m ógł przecież m e ziry tow ać się 
p rzeekw ałkam ’ jednych , a lekkom yślnością in 
nych  ujem nych posłów. Pisze ted y  w ostatn im  
num erze co następuje:

Przyzwyczailiśmy się już do tego, że pewne
go pokroju posłowie nie ma ą granic w marnochlub- 
stwie i ex post przyczepiają się do każdego wnio
sku, który miał powodzenie. Pan Stapiński jednak 
przeszedł już wszelką miarę. Czesi upomnieli się w 
Izbie o prawa językowe, Czesi zagrozili obstrukcyą 
na wypadek odmowy, Czesi i tylko Czesi wywal
czyli spisywanie mów innojęzycznych. Kiedy to 
się już stało i kiedy prezydent gabinetu oświadczył 
— co się zresztą samo przez się rozumiało — że 
koncesya uczyniona Czechom automatycznie roz
szerza się na wszystkie inne grupy narodowe, p. 
Stapiński udał się do barona Becka i zapowiedział, 
że w ten, a ten dzień przemawiać będzie po pol
aku. N.ilr.rulire. że na ten dzień powołano do Izby 
polskiego urzędnika, tak samo. jak  dla języków: 
włoskiego, chorwackiego itd., również z góry tłó- 
maezy wyznaczono. Panu SŁapińskiemu wystarcza 
to jednak do przechwalania się w Przyjacielu L u 
du, że ludowcy poparci przez Czechów, prawo ję 
zykowe w parlamencie wywalczyli. Ba, p. Stapin- 
ski daje nawet do poznania, jakoby wszystko to 
stało się wbrew woli Koła polskiego. Zaiste poza
zdrościć posłowi ludowemu śmiałości. Powtarzam

dla wiecznej rzeczy pamięci, że ludowcy w tej 
sprawie ani palcem nie ruszyli, a zgłosili się tylko 
do gotowej zupełnie rzeczy.

P. Stapiński czuje słabość swojej pozycyi i 
ot tak na wszelki wypadek, odwołuje się na sw o- 
ich poprzedników, mianowicie na jakiś ongi wnio 
sek śp. Winkowskiego. Chce więc i zasługi dzie
dziczyć. Przy tern naturalnie przedstawia wielkość 
zdobyczy w zupełnie niewłaściwem świetle, twier
dząc, jakoby teraz dopiero otworzyło się (dzięki 
jego własnej i odziedziczonej zasłudoe) dla lu
dowców pole do pracy. W rzeczywistości tak, jak 
dziś, tak i przedtem wolno było po polsku prze
mawiać, a z prawa tego już dawniej korzystał' 
posłowie ludowcy ; Olszewski, Kubik i inni. Cała 
różnica w tern, że obecnie wyciąg mowy w języku 
niemieckim dostaje się dla użytKU gazet do 
Reichsrathscorrespondcnz (a nie do stenograficzne
go protokołu), ale właśnie niemieckie dzienniki na 
podstawie umowy tech wyciągów me drukują. Pan 
Stapiński przesadza więc znaczenie zdobyczy, a zu
pełnie zmyśla swój w niej udział. Wszystko to 
czyni oczywiście dlatego tylko, ażeby powstrzymać 
posłow włościańskich od wstąpienia do Koła pol
skiego, Bo i po co im Koła, kiedy p. Stapiński 
sam na wdasną rękę tak.e czyni zdobycze ? Amoi- 
cya jednostki i tylko jednostki staje w ten spo
sób w poprzek najżywotniejszemu interesowi na
rodowemu, nie dopuszczając do solidarności posłów 
polskich.

Z  wywczasu letniego dla samochwalstwa ko
rzysta nie ieden tylko p. Stapiński. Jeśli p. Sta
piński rości sobie prawo do dziedzi zenia zasług 
po swoich poprzednikach, to prof. Gdąbiński prze
ciwnie, przekreśla dotychczasową historyę parla
mentarną i wszystko zaczyna od siebie. Inaczej 
trudno wytłómauzyć sobie jego twierdzenia (w Stó
wie Dolskiem) jakoby on pierwszy, wszedłszy w 
skład Koła polskiego, poruszył myśl organizacj i 
posłów demokratycznych. A gd zież śp. Szczepanow- 
ski i gdzie żyjący świadkowie, dr. Rutowski, dr. 
Lewicki i tylu innych. Czyż koniecznie p, Głąbiń- 
ski ma być wszelakiej rzeczy początkiem ?

Przypomniał się światu w czasie feryalnym 
także poseł łluszczkiewioz. Pan ten kandydował, je
śli się nie mylę, pod znakiem centrum. Po wybo
rze zgłosił się w ciągu kilku dni do centrum, do 
demokracyi i do ludowców, tak, że każda z tych 
grup liczyła go za swego. Stąd poszło, że grupy 
razem zliczone wykazywały o dwóch posłów więcej, 
jak ogółem jest. Obecnie za pośrednictwem organu 
indowego dowiadujemy się, że p. Łuszozkiewicz 
zdecydował się zostać w ludowcach. Ten przynaj
mniej pochwalić się może, że palnął głupstwo — 
ale po gruntownym namyśle.

Obok niego wymieniają jeszcze jednego człon
ka Koła, który waha się pomiędzy trzema aż gru
pami — może zgłosi akces do czwartej.

hmimm „ k i r ó w "  pod t a r n i n .
Po za obrębem  zaboru pruskiego, mało 

wiadomo o spolszczeniu rię 'erw szej kolo
nii niemieckiej" po rozbiorze Polski w okoli
cach m iasta  P o z n a n ia , tak  z w a n y c h  „Lam- 
b rów u, k tó ra  to  nazw a w Poznaniu_ sam ym  
sta ła  się identyczną z nazw ą w ieśniaka lub 
chłopa.

P ierw szych  ty ch  kolonistów  n itn  teckich 
spro-wadził rząd  pruski w celach germ anizacyj- 
nych  na początku w ieku X IX  z okolio Bam- 
bergu w B aw aryi (stąd nazw a „bam brów 11) do 
okol1 iznych wsi m iasta Poznania, L ubania, 
Dębca, Górezyna, W m itr , W ildy, Je rzy e  i 
Główny. N iektóre z ty ch  miejscowości, ja k  
W ilda  i J e r z y c e , tw orzą teraz  kw itnące 
przedm ieścia, w łączone do gm iny poznańskiej.

R odziny te  bam berskie M uthów, L eit- 
gebrów, Genslerów, Kaiserów, Jeskicfi, Sellów, 
M agrów i t. d., do ostatn ich  niem al czasów 
zachow yw ały swą mowę niem iecką i odrę
bne zwyczaje. "Wesela trw a ją  u n ich  tydzier 
i dłużej, a m łodzież bam berska zw ykle sobie 
bamberki. w ybierała  za żony. P racą  i zapobie
gliwością doszli do fo rtun  pokaźnych, a stali 
się Polakam i dopiero w najgorszych czasach 
naszej politycznej niewmli, podczas ery  bism ar- 
kowskiej. N ik t ich gw ałtow nie nie polszczył, 
m ieli swobodę i wrolność i z czasem polskością 
przejęli się dobrowolnie.

P rzybyli w ilości k ilkuset rodzin  Bam - 
brzy, pochodzą podobno ze szczepu slow: ańskie- 
go B abiaków , zgerm anizuw anych .już doszczę
tn ie  w w iekach średnich. M ają okazałą posta
wę cokolw iek specyalnej chłopskiej gburow a- 
tości niem ieckiej, tw arze n iezby t regularne. 
M ężczyźni noszą k apo ty  długie, granatow e, 
g ładkie, palone b u ty  i małe, okrągłe kapelusze, 
k tóre od pew nego czasu zastąpT a chętn ie „m a
ciejów ka11. K ob iety  noszą szerokie, w ykroehm a- 
lone n ak sz ta łt k ryno liny  spódnice, bogato w y
strojone w stążkam i z naszyw kam i złotem i, czar
ne lub kolorowe gorsety , sp inane p rzy  koszul
ce b iałej, b iałe pończochy i kró tk ie, sznurow a
ne buciki atłasow e czarne; dalej ładnie zw iąza
ne czepki białe, a podczas uroczystych św iąt i 
procesy i wysokie czepce podłużne, z wstążek 
różnobarw nych i kw iatów  sztucznych, p rze ty 

kanych  złotem. "Wartość jednego tak iego  czpp- 
ca w ynosi 500 i więcej m arek

D z'ś liczy Poznań w ielu obyw ateli jiol- 
skich, zam ożnych, rzu tk ich  i czynnych w słu
żbie publicznej, szczycących się swem pocho
dzeniem  bam berskiem , a dla p rzyk ładu  zazna
czam y fak t, że bam berska rodzina Jesk ieh , sk ła
dająca się z k ilkunastu  osób, p rzyby ła  przed 
trzem a la ty  grem ialnie do redakcyi pism a lu 
dowego Wielkopolanin, aby  publicznie sporzą
dzić ak t w yparcia  się bogatego krew nego, xię- 
dza Jeskego, k tó ry  dla stosunków tow arzyskich 
z N iem cam i — mimo, że się czuje Polakiem  — 
w dniu  im ienin cesaiskich w yw iesił chorągiew  
pruską i obraził strofujące go za to  pism a n a
rodowe.

Nie podoba to się na tu ra ln ie  hakatystom  
1 p rzy  każdej sposoDności w y ty k ają  bam brów  
Polakom , używ ając fak tu  ich spolszczenia, jako  
a tu tu  w um otyw ow aniu now ych środków prze
śladow czych przeciwko Polakom , a o p e r u j  tym  
faktem  szczególnie Związek ew angelicki, ag itu- 
jący  przeciw ko osiedlaniu Niem ców -katolików  
w dzielnicach polskich, gdyż -rzekomo jedyn ie 
w yznanie ew angelickie może skutecznie chronić 
N iim ców -kolonistów  przed zachłannością poli
tyczną polsko- kato licką.

Świeżo znowu na zjeździe Zw iązku ew an
gelickiego w Poznaniu, ag ita to r profesor B ur
chard, w odczycie o bum brach obw inił ag ita- 
cyę w ielkopolską i y.ięzy polskich jako  sp raw 
ców ich spolszczenia i rozsadników świa 'ornej 
wrogiej dla państw a . niem ieckiego ag itac j i 
polskiej.

Za te tw ierdzenia i wnioski o trzym ał B u r
chard  odpowiedź ze strony, od k tórej się tego 
najm niej m ógł spodz*ewać, od Polaka, którego 
ojciec był N iem cem -katolikiem , a który wzrósł 
i w ychow ał się w okolicy przez bam brów  za
mieszkałej. J e s t  nun dzierżaw ca dóbr Józef 
Thom as, k tó ry  mimo swego niem ieckiego po
chodzenia, gorąco ukochał spraw ę polską i w 
pracach obyw atelskich żyw7y bierze udział.

Ogłosił on v/ pism ach poznańskich obszer
ny list o tw arty  do profesora B urcharda, w k tó 
rym  ostro i dobitnie pro testu je przeciwko in- 
synuacyi jak iejś ag itaey i ze strony  xięźy k a 
tolickich i redaktorów  polskich przy  spolszcze
n iu  bam brów  i wykazuj'3 faktam i, że ham brzy 
i inni Niemcy, tak  katolicy, jak  i ewangelie}7, 
ukochali ziemię polską i polskie zw yczaje i ob
cując z Polakam i, dobrowolnie się spolszczyli.

M a ły  t s l j e t i m ,
L is ty  pożeanalne.

W ładysław  siedział p rzy  biurku, — obok 
niego leżał rewolwer. Gorączkowo chw ycił pió
ro Jo  ręk i ’ zaczął pisać:

Kochany S tr y ju ,  i
Za godzinę postanow iłem  położyć kres 

m em u życiu.
Z anim  jed n ak  rozstanę się z tym  światem , 

nie m ogę pozbaw ić się te j ta k  długo oczekiw a
nej przyjem ności, aby  Ci nic powiedzieć, że je 
steś w strę tnym  sknerą, skoro synowi jedynego 
tw ego b ra ta  odmawiasz pomocy i zmuszasz go 
tern do sam obójstwa. Je s t to  zbrodnia, za k tó rą  
pokutow ać będziesz do ostatniej chw ili Twego 
m arnego żyw ota i po śmierci.

Twój nienaw idzący Cię 
Ii ladysLnc.

Z praw dziw ą sa ty s fa k c ją  położył podpis 
pod tym  listem.

W ziął drugi arkusik  papieru, zanucił we
sołą a r ję  z najnowszej operetki po kró tk im  
nam yśle począł znowu p isa ć :

Kochana M anid!
N arzeczony t-wój żegna Cię tern" słowy, 

żegna na zawsze. Pożegnanie to  może nie brzmi 
zb y t serdecznie, ale wobec zbliżającej się śm ier
ci — ustaje  wTszelka obłuda- Połączenie nasze, 
przj-znać się muszę, byłoby jedyn ie i z w. „m ał
żeństwem  rozsądku11

G dym  znalazł się w ebbezu nędzy, — 
n ik t m e sięgnął do kieszeni ! W yszukano 
mi bogatą narzeczoną — C ieb ie! Nie należę 
jed n ak  do tych , k tó rzy  szukają wyjścia z cięż
kiego położenia przez bogaty ożenek. Mówiąc 
otw arcie, -wyznaję szczerze, że nie czułem do 
Ciebie n iety lko  najm niejszej iskierki miłości, 
ale naw et sym patyi. Nie gniew aj się na mnie 
za te  słowa, przysięgam  Ci, żo to  odemnie nie 
zależało.

M ałżeństw o w jTobrażam  sobie zupełnie in a 
czej, niż moi kochani krew ni, k tó rzy  chcieli 
skuć dwa obce sobie serca dla miłego dla nich 
spokoju... N_e ncla im się to. Znalazłem  p rzy 
jaciela, k tó ry  mi odda praw dziw ą przysługę. 
Je s t nim  mój kochany rewolwer...

Proszę Cię, pozdrów odemnie Szanow nych 
Twoioh Rodziców i zapom nij ja k  najprędzej o 
tw ym  byłym  narzeczonym

Wiadysiatcic.
W ładysław  w ziął do ręki swego p rzy ja

ciela i p rzyg lądał m u się z rozkoszą. N astępnie 
nab ił rewolwer. Nagle broń odłożył, chw ycił 
pióro i zaczął szybko pisać :

Kochany S ta s iu !
0  m ały  włos, byłbym  zupełnie o Tobie 

zapom niał — byłoby  to  nie do p rzeb aczen ia ! 
N ie uw ierzysz, ja k  p ragnąłbym  widzieć Cię 
w tej cA w Pi, g dy  odczytyw ać będziesz te  
słowa.

Rozumiesz ? Nie P To do Ciebio zupeł
nie podobneT.... T ak, S tasiu, gasim y płom ień 
życia Tak. tak , g asim y ! Co też w naszym
klubie o tem  pow iedzą? S łyszę, ja k  W i
cek m ó w i:

— Szkoda go, zabaw ce opow iadał facecye. — 
A F redzio  zaced z i:

— Nie rozum iem  tego człow ieka; jeżeli się 
je s t w tak iem  położeniu, to  przecież z dwojga 
złego ju ż  lepiej było ożenić się bogato!...

W szyscy się będą śmieli z tego dowci
pu  F redzia . T ak , t a k ,  wszyscy będą się 
śm ie li!... Tylko S tefek  zrobi m inę pow ażną 
i p o w ie :

— Spodziewałem  się tego już  daw no po 
nim....

Możesz go S ta s iu , upew nić, że zam iar 
pow ziąłem  dopiero onegdaj. B ądź zdrów, po
kłoń się całemu klubow i. P raw dz;wie żałować 
będzie m nie jedynie F ranciszek , z powodu 
su tych  napiw ków  Żal m i go też m jw ięcei, 
gdyż on jeden  by ł najszczerszym  w swym 
egoizmie. A w y wszyscy ?... No, chw ała Bo
gu, pozbyw am  się was na zaw sze— a to  rzecz 
najw ażniejsza... Twój

Władysłaic.
W łożył list do ko p erty  i zaadresował. Po 

chw ili zadzwonił
L okaj wszedł do pokoju.

— Wreślij te  lis ty  bezzw łocznie!
— Słucham  jaśn ie  pana !

Po wy,,ściu lokaja, W ładysław  w ziął zno
wu do ręk i rewolwer- R ęka na chw ilę zadrżała.

— Musi się stać — rzekł do siebie — m osty 
za m uą spalone. N iem a innego w j jśoia !...

Skierow ał lufę do skroni ...
Rozległ się dzwonek... W e drzw iach s ta 

n ą ł lokaj i zawiadom ił, że przyszedł pieniężny 
listonosz.

N a tw arzy  W ładysław a za ig rał ironiczny 
uśm iech. G niew nie odłożył broń na  stronę.

— W ciąż człow iekowi przeszkadzają...
N iebawem  lice jego  rozjaśniło się.
C iotka E ugenia, do k tórej przed parom a

tygodniam i w ysłał lis t z opisem swego k ry ty 
cznego położenia, przysyła m u przekaz na 5000 
guldenów.

— K ochani k re w n i! Groźba sam obójstwa 
jeszcze budzi uczucia ro d z in n e !...

W ładysław  począł śm iać się, radośnie. J a k 
że p ięknem  w ydało m u się znow życie!...

N agle prz,73-zła mu jakaś p rzy k ra  m yśl do 
głow y — uderzył się w czoło.

— Boże! A listy  pożegnalne?...
G w ałtow nie zadzwonił.
W szedł lokaj.

— Czy lis ty  ju ż  w ysłane ?
— Ju ż  proszę jaśnie pana!
— To dobrze, możesz wyjść ! — rzekł gn ie

wnie.
— A w ię c ! Co dalej ?... P iękna  sytuaoya!...— 

zawołał, szybko przebiegając pokój tam  z po
wrotem . W  tej chw ili pew nie odczytują moje 
listy! W szyscy są przekonani, że jestem  ju ż  na 
tam tym  świecie. Co ja  zrobię, gd y  spotkam  n a
rzeczoną, s try ja , tow arzyszów  klubowych?... Co 
robić? co robić? Boże, poco ja  m wszj’stko to 
napisałem! I  teraz  żyję! Fatalność! fa ta ln o śó 1

P ogrąży ł się w m yślach. Przecież te 5000 
guldenów  na w ieki nie w ystarczą. Nadejdzie 
chw ila, gdy znowu będzie trzeba zwrócić się do 
stry ja , gdy znowuż drogą w yjścia będzie m ał
żeństwo dla pieniędzy, gdy g ra  w klubie znowu 
m nie pociągnie...

— Nie! nie ! C hw ila ta  nie powinna nadejść 
nigdy! — zaw ołał stanowczo. — Nowe życie 
rozpocznę, trzeba przeszłość pogrzebać w za
pom nieniu.

1 w iazia ł już  przed sobą to  życie uczciwe, 
życie pracy, niezależne od stryjów7, ciotek i ich 
kieszeni! Jak że  to  będzie p ięknie! Tak, o wła- 
snej -sile!... Teraz cieszył się, że wysłał w szyst
kim  lis ty  poźpgnalne, zam ykające m u drogę 
pow rotu  do dawnego, bezmj-ślnego, bezcelowego 
życia.

"Wszyscy byli dlań um arli, wszyscy, w szy- 
scy !...

W ita ł ze łzami rad o śn  zw iastunów  nowe
go życia, k tó re  zam ierzał sobie stworzyć...

Swego „ukochanego p rzy jac ie lau u k ry ł w 
najniższej szufladzie biurka... i począł się pako
wać do bezzwłocznego w yjazdu do A m eryki.

Wypadki w Rosyi.
W a rs za w a . Do w łaściciela m ajątku  Łęgo- 

nice, w pow7. opoczyńskim, Moszka Absatza, 
w targnęło  o goclz. 1-ej w nocy 4 drabów, k tó 
rzy, strzeliw szy "dwukrotnie f rozbudziwszy całą 
rodzinę, zażądali 500 rubli, oświadczając, że n a
leżą do p arty ., i że w razie odmowy zabiją 
w szystkich. A bsatz dał im 25 rub li i wespół z 
żoną zaczą1 ich błagać, aby  pozwolili m u resztę

pieni* dzy oddać za dwa tygodnie, ponieważ te 
raz n:'e m a więcej gotówki. B andyci zgodzili 
się na  to i zaczęli p rzetrząsać mieszkanie. 
"Wziąwszy rewolwer, zegarek burkę, udali się 
do stajn i, zabrali trzy  konie w artości 250 rubli, 
zaprzęgli je do bryczki i odjechali w stronę 
Now«go M iasta.

W iln o . W  poniedziałek o godz. 11 w ie
czorem, w domu Globusa, na rogu ul. R u d n i
ckiej i zaułku DzisieńsLiego w ybuchła bomba. 
Położono ją  na p iętrze pod drzw iam i m ieszka
n ia i  składu obuwie, kupca B erm ana. W ybuch 
był bardzo s 'ln y  i spowodował poważne szko
dy. Drzwi, wiodące do m ieszkania Berm ana, 
zostały  zgrucnotane. W  bliższych pokojach zn i
szczone są zupełnie ściany i sufity. W  całym  
praw ie domu po trypadałyszyby7. Schody, zaw a
lone kaw ałkam i drzew a i w apna i t. c!., przed
staw iały  okropny widok. Ofiar z ludzi na 
szczęście nie było, poniew aż p. B erm an z ro
dziną w yjechał w łaśnie na letn ie mreszkanm. 
P rzyczyną w ybuchu by ła  szeroko obecnie p ra 
k tykow ana groźba, czy zem sta t. zw. anarchi- 
stów-kom unistów, B erm an bo w. cm w7 przed
dzień w ypadku o trzym ał lu t  z żądaniem  p ie
niędzy.

Niżny N o w o g ró d . "We wsi Je ln ia , w pow. 
niżno-now ogrodzkim , nauczyciel szkoły rolniczej 
w raz z dwom a uczniam i dokonnł zbrojnego n a 
padu na rządow y sklep monopolowy. N a krzyk  
sklepowej nadbiegli w łościanie i urządzili obła
wę. N apastnicy , widząc, że m ąią odw rót od
cięty, odebrali sobie życie w ystrzałam i z re 
wolweru.

K ijó w . Jak o  ^ode j i/.ci nog j u udział w n a
padzie bandytów  na Korolew a w wagonie, aresz
tow ano pew negr młodego człowieka, m ające
go paszport na im ię Leona K ucharskiego. Z da
je  się jednak , że je s tto  paszport fałszjTwy

D o rp a t. W  południe, kiedy ulice Dorpatu za
pełnione były publicznością, kasyer miejskiego ban
ku, Ernitz — śpieszył na pocztę. W  kieszeni mial 
dużą sumę pieniędzy. W  bliskości kasjera, nie 
przestając śledzić go ani przez cliwilę, podążata 
niewielka grupa młodych ludzi. Było ich 5-cin. 
Twarze mieli niespokojne, podniecone , ręce wsu
nięte w kieszenie. Kas; er i towarzyszący mu stra
żnik, doszli do ul. Rycerskiej, gdzie było pełno osńb 
spacerujących. W  owej chwili jeden z nieznajo
mych odłączył się od swych towarzyszy i nio 
wzbucizając podejrzenia, skierował swe kroki w 
stronę kasyeru. Koło redakc i fińskiej gazety ] ‘o- 
stimics nastąpiło spotkanie. SUtećkr,lenieć, -podszedł 
do kasjera, cicho powiedział: „Stój, ani kroku da
lej, jeśli ci życie miłe ! Za mną idzie wielu towa
rzyszy. “ Kasyer, nie tracąc przytomności umyslo, 
począł uciekać. „Strzelać będę !“ krzyknął band - 
ta. Publiczność zaczęła zwracać uwagę na dwóch 
biegnących huDi Powstało zamieszanie. Kasyer, 
dobiegłszy do sklepu tytoniu „Laferma11, wpadł 
do niego.

Bandyta wdarł się za nim i kilkakrotnie 
strzelił do niego. Jedna z kul trafiła go w nogę, 
Kasyer upadł, brocząc krwią. V tedy bandyta rzu
cił się na niego w celu grabieży. Przez ten czas 
na ulicy zebrał się tłum ludu. t

Widząc niebezpieczeństwo, morderca szybko 
wybiegł ze sklepu na ulicę, gdzie, połączywszy się 
ze swymi towarzyszami, znikł w tłumie. Nikt ich 
nie zatrzymywał. Policya prowadzi energiczne 
śledztwo i aresztowała już k7lka podejrzanych o,sól).

K ^ f N I K A .
Lwów 3 sierpnia.

W y b o ry  uzupe łn ia jące  do kom isy i s za 
cunko w ych  dla podatku zarobkowego I i I I  klasy 
w ukręgu Izb handlowych lwowskiej i brodzkiej 
odbędą s*ę 17. września w lokalu lwowskiej Izby 
handlowej.

L o s o w a n ie  p rem ii Z fundacji ś. p. Wincen
tego Łodzią Ponińskiego. W  tegorocznem losowa
niu premij z fundacji ś. p. AYincentego Łodzią 
Ponińskiego, dla czeladników rzemieślniczych, któ
rzy z powodu ubóstwa nie mogą zostać majstra
mi i założyć samoistnego warsztatu, wzięło udział 
351 czeladników. Premie wylosowali następujący 
czeladnie}7: Pierwszą premię w kwocie 1.530 kor. 
48-Ietni Franciszek Zieliński, czeladnik krawiecki; 
drugą premię w kwocie 1.275 koron 47-letn' W ła
dysław Cieliński, czeladnik litograficzny; trzecią 
premię w kwocie 1.020 koron 39-letn Karol 
Maerz, czeladnik introligatorski, a czwartą premio 
w kwocie 765 koron 27-letni Stanisław Greń, cze
ladnik koszykarski.

AYarto byłoby, żeby Wydział krajowy, który 
zajmuje się rozlosowywaniam tych premii, zdał kie
dy ogółowi sprawę z togo, jaki jest pożytek z o- 
wych preniii, ilu mianowicie czeladników zakłada 
warsztat--, a ile premij idzie na marne.

O d d zie len ie  s ię  s ta ro ru s in ó w  od  U k ra iń 
c ó w . Poseł Korol, od którego — jak  to donieśli
śmy wczoraj — zażądało zgromadzenie wyborców 
ruskich w Żóikwi, ażeby natychmiast wystąpił z 
klubu ruskiego, zaniechał pierwotnego zamiaru 
swojego wysłuchania jeszcze Wali wyborców z in
nych miejscowości swego okręgu wyborczego i 
ogłosił we wczorajszym Ilah/czanime, iż występuje

B)

F elje ton  literacki.
Antoni S yg ie tyński. „D roliazgiu. Lwów. N akład  
T ow arzystw a wydawniczego. 1907. Htronir 218.

(Ciąg dalszy).

D oktor usiadłszy, rozejrzał się po chacie
zobaczył, że na  środku 7zhy stoi w arsz ta t tk a 

cki, czyściutki, now iutki, jak b y  co dopie ro w y
szedł z fabryki. W arsz ta t ten  zajm ow ał cały 
środek izby, zostaw iając po bokach ty le  ty lko  
miejsca, ile go w ystarczało na ustaw ienie ta p 
czanów i łóżek, na k tó rych  spało kilkanaście 
o só b : trzy  pokolenia rodziny.

— To wasz m aż pew nie zajm uje się tk ac 
tw em  — zap y ta ł doktor po chw  'i.

— G dzieby z a ś !.. Abo m y to moma rozum 
na tak ie  rzeczy?

— W ięc k tó ż?
— A któżby, ja k  nie ta  Jagosia, k tórej się 

te raz  całkiem  w głowie przewróciło!...
— To dlaczegoźeście ją  uczyli tk ac tw a?
— E e e !... My tam . proszę łask i wielmożnego 

kunsylijarza , uczyć byśm y je j sami, z dobra woli, 
n igdy  n ir kazab bo co noma po tem ! A le tej 
„naszei kochanei p a n i11 coś się utroiło, że J a -  
go?'a w arta  lepszego losu, tak  i zajm uje się nią, 
ja k  swoją córką, nie bacząc an i na  tru d  swój, 
ani na  szkodę nijaką, posyła, wozi, przywozi, 
a pędzi do nauki, że człowiekowi i głow y by 
nie stało, jakby  chciał to  w szystko w rozumie 
objąć !...

— No! T kactw o ładny  przem ysł i zaniedba

ny  u nas. Możecie przecie z tego mieć jeszcze 
korzyść, chleb...

— Iii!... K orzyści z tego n ijakiej nie będzie, 
a chleb to  m y i bez tego m ieliśm y, bo nasza 
ziem ia lubińska — to ziem ia c h l e b n a G d z i e 
indziej pow iadają, to ludzie m uszą i kam ień e 
kopać i węgiel w ydobyw ać z ziemi, i prząść, i 
tkać, i koszyki pleść, a u  nas. Panu Bogu N aj
wyższemu dzięk ', to i bez tego je s t co jeść. 
Nom a w roli ino robić, nie zaś na rzemiosło, 
albo na  andel się puszczać. Toć siedzi u nas we 
wsi Paw eł S ierak, co strac ił kolonię po żonie, 
i tk a  od dw udziestu może la t, a i to  dorobił 
się ge.rba na plecach, a nogi m a ja k  kozioł, i 
jak zarobi przez dzień złotówczynę, albo cz ter
dzieści groszy, to P an u  Bogu dziękuje. A le to 
„nasza kochana pan ; \  ja k  wzięła nam aw iać, a 
prosić, a m olestować, żeby dać Jagosię  na n a
ukę, takeśw a z moim M ichałem dali rlziewczy- 
cę na pół roku i moma teraz  tkacza w domu.

— I  jnkże je j to idzie ?
— Niekoniecznie... Nie trza  panu  konsylija- 

rsowi pow'"adać; w iadom o: g łupie chłopy!... Na 
to potrzeba rozum u pańskiego : pieniędzy p ań 
skich ' Nasze kobiety, ja k  co nprzędą, to za- 
ir’osą do S ieraka, a nie, to do żydów do K a ź 
m ierza! G dzieby zaś im robić zgrzebne płótno 
na  tak im  w arsztacie ślicznym , ja k  kryśtał!... 
\Vaśma z M ichałem m ówili zrazu „naszej ko 

chancj pani ': a po cc to  jej tak i tru d  : szkoda 
i zakłopotanie dla głupiej dziew uchy ?... Abo to 
ma m a rozum  n a  tak ie  rzeczy ?... Abo to  kto 

będzie kupow ał tak ie  ślicznośti ?... A le co było 
robić i... „Nasza kochana p a m u to ju ż  ta k a  do
bra , Jezus M aryja, że niczem  jej nie przetło-

maczy, ja k  sonie co w głowie ułoży I To też 
m y nie w iem y teraz, ja k  się na nią patrzyć, 
ja k  do niej mówić, j a k ,  je j w y azięk o w ać!... 
Św ięta, kochana p a n i1... Zeby nie ona, to  gdzie
by  noma, g łupim  chłopom, przyszło było do 
gm wy brać się za tak ie  wirlgie rzeczy !... W ia
domo : chłop zorze, zasieje, zbierze, zmłóci, 
zmiele i zie, a co nio zje, to św iniątk iem  s p a 
sie, b y d lą tk a  się dochowa i sprzeda na  p o d at
ki. . A.le „nasza kochana p a n i“ to  m a rozum 
ja k  najw ięksi panow ie w W arsz^w i >... Inojj ty l
ko poznała s.ę z naszą Jagosią, ta k  zaraz za
częła m ó w ić : a co będziecie m arnow ał’ chieu- 
chę na, roli, k iedy z niej może być Bóg wie co, 
tak a  a taka, tak  zaraz na drugio lato  wzięła 
ją  z sobą do W arszaw y, a potem  posłała tam , 
gdzieś, gdzie tak  tk a ją ; ja k  nigdzie na świecie... 
K iedy przepom niałam , jak  się to  miejsce n a
zywa...

— Może Lódż — przerw ał doktór.
— Nie, nie Łódź!... Inaczej, a tak  trafnie.
— K urp ie  — zaw ołała Jagosia  z alkierza
— Ju śc i — że K urpie. Bodaj-że cię !... Z po

czątku m arkotno nam  było bez dzieuchy; ale 
gdzieby tam  k to  p a trzy ł na swoją wygodę, 
k iedy tak a  pani chciała je j śtriarczyć ty le  do- 
brości!... Dzieucba, zw yczajnie ja k  dzieuoha, ktole 
je j powie, to  i usłucha; ta k  i by ła  kuntentna, 
że ktoś n a  n ią łoży, choć tego n ijak  n ie w a r ta ! 
Uuuch t y !... Czego się tam  śmiejesz pod p ie
rzyną!? ... G łupie to, bo głupie, ale zawsze po
moc z niej jak aś  by ła  i  w yręba. A ż naraz tu  
trz a  kartofle kopać, a jej niem e,! Tomek, b y 
wało, jedzie na  kolej za zarobkiem , to  go i ca- j 
ły  dzień riie u jrzy , bo często i kaw ał nocy |

zarwi*3. Tom kowa niew iasta p rzy  ty lu  dzieeko- 
winaoh mało sobie rąk  po same łokcie nie po- 
urabia. Mój to  młóci, to sieczkę rznie od ran a  
do w ieczora, a ja  stara ledwie że nogi za sobą 
włóczę! T ak  nom a bez Jagosi m arkotno było, 
że niema k to  ro b ić !... Podobno te  naw et, jak  
ich tam  nazyw ają, K urpie, choć to M azury, a 
dziw ow ały się same, że córka gospodarska sie
dzi na  pokom ornem  u nich, m iasto kartofle ro
dzicom kopać; ale cóż m y tem u w inni ?... P o 
syłaliśm y list za listem do W arszaw y, że ni 
;,ak sobie nit dam y rady  bez Jagosi, że k a r to 
fle nam  zgniją w polu, ale ta  „nasza kochana 
p an i“ ani raz nie dala sobie przełożyć, ino sła
ła  pismo za pismem, że to  na nasze i na  jej, 
n iby dziew czyny dobro; że ja k  się nauczy fikać 
podług form y, to  i na, posag sobie zarobi i bę
dzie rów na ludziom  i żydów — tkaczy  w ypę
dzi z m iasta.. A pismo było tak ie  śliczno, że
śm y sie n apa trzeć  nie mogli, ażeśm y chodzili 
do xiędza !... Dziw no nom a ty lko  było, jak  tej 
„naszej kochanej p a n iu się nie sp rzykrzy  robić 
ty le  dobrośei naprzekór głupiem u chłopstw u!... 
Ale to  ju ż  w iła ć  tak ie  dobre panisko z siebie, 
z w n ę trz a !... Swoich dzieci nie ma, bo je j P an  
Bóg nie dał, to  się choć za cudzo b ie rz e !... M u
si m arkotno je j tak  jałow o żyć * przeto n a  nic 
nie zważa, by le wygodzić ludziskom , byle 
oświecić to  g łupie chłopstwo, co żyje w ciem 
ności, ja k  n ieprzym ierzając, to Dydlątka, cc na 
m iedzy traw ę skubią. Bo to  . w zimie nie b y 
ło komu prząść an i dzinei obszyć, a : na  wio
snę, że wczesna była i traw a  się puściła zi azu, 
to  m e m iał k to  popaść b y d lą tk a  n a  miedzy, 
ino m nie sta rą  pędzali, żem się rozchorow ała z

tego zim na i leżałam  bez m ała trzy  tygodnie... 
Mój B o ż e !... T u dzieciaki płaczą, lam entu ją  
wołają „B abciuu !... B ab c iu u !...“ a babcię fry -  
hra trzęsie i niem a k to  im an i krom ki chleb? 
ukrajać, ani, z przeproszeniem", nosa utrzeć, be 
Jagosia  się uuesy... To też mój M ichał, zw y
czajnie g łupi chłop, ja k  się raz rozezłował, ze 
nie było komu sieczki u rżnąć dla bydlątek, co 
przez cały  odwieczerz z głodu ryczały  w obo
rze, tak  chciał ju ż  sam jechać do Y /arszaw y. 
I  ju z  byłoby po w szjstk iem , ino ja  zaczęłam  
m u przekładać, że nie trzeba się sprzeciw iać 
„naszej kochanej p a n i11, bo i z u rzędn i
kam i z pow iatu  się szanuje, i tę  naszą 
Jagosię  tak  itmiłowała, jak b y  ju ż  m nej wo 
wsi nie było, coby m ogła jechać na  naukę. 
T ak  i nie po jechał, bo i pieniędzy mit 
szkoda było n a  kolej i bał się, żeby m u co 
drogi w W arszaw ie nie zm yliło, gdzie, ja k  po
w iadają, uli*, więcej, n iż b ró z d u n a s n a  niwie... 
Najgorzej ty lko , że nom a dokuczały okru tn ie  
somsiady.. Z w yczajn ie : chłopy głupie i zazdro
sne!... W szystko to m yślało, że ta  „nasza ko
chana p a n i11 to  ty lko  ta k  bałam uci z tą  nauką, 
a po praw dzie, to  ją  w yw ianuje, ja k  się patrzy , 
kiedy  je j P an  Bóg dzieci sw7oistyeh odmów"! a 
i podstarn ia  ju ż  jest... To też  ten  i ów naśm ie
w ał się z nas. „O cho! o ch o !... K obuzicha nie 
ceruje dziur w koszulach zgrzebnych, bo zara- 
zik  będzie nosTa bieluśkie, ja k  pam  wójeiua, 
ino panna Jagn ieszka przyjedzio z za m orza!11...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przekazy i listy kredytowe na Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie miejsca
zagraniczne wydafe

Doui butikowy i k&ntor wymiany
JL E i f  l f e M

Zlecenia z p ro w in c j i  odwrotny poczią bez doliczenia  prow izji.
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z kłubu ruskiego w parlamencie. Równocześnie 
wystąpił także z tego klubu poseł Kuryłowicz. 
Stanął on onegJaj przed swoimi wyborcami na 
sejmiku relacyjnym w Sanoku. Zgromadzenie to 
uchwaliło jednomyślnie wezwać go, ażeby wystąpił 
z klubu ruskiego. Poseł Kuryłowicz natychmiast 
oświadczył, iż poddaje się woli swoich wyborców, 
wystąpi z klubu ruskiego, a co do przyszłej swo
jej akcji poselskiej porozumie się z posłami Hli- 
bowickim i Markowem. W  ten sposób już czterej 
staroruscy posłowie wystąpili z klubu ruskiego. 
Piąty poseł staroruski x. Dawydiak stanie w po
niedziałek na sejmiku relacyjnym przed swoimi 
wyborcami, którzy — jak na pewno wnosić wolno— 
również wezwą go, aby wystąpił z klubu ruskiego. 
Zatem rozdział starorusinów od nkraińców uważać 
można za już dokonany. Następstwem jego będzie 
oczywiście powstanie w parlamencie klubu staro- 
ruskiego, czyli rozbicie klubu ruskiego na: ukraiń
ski i russki.'

D y re k to re m  dram atu i komedyi w W arsza
wie nie będzie już p. Kazimierz Zalewski; wypra
cował on już memoryał i przedłożył go rządowi. 
W  memoryale tym wyłuszczył wszystkie swoje 
postulaty. Władza rządowa, przeczytawszy ten me
moryał, przeraziła się ogromem kosztów i postano
wiła powierzyć; kierownictwo dramatu i komedj i 
p. Ludwikowi Śliwińskiemu, dotychczasowemu kie
rownikowi operetki.

Sprawdziło się więc znowu znane francuskie 
przysłowie, ż e : m mieux m  Vennem: dn bi.cn
(lepsze jest wrogiem dobrego). P. Zalewski chciał 
zapewne zrobić bardzo dobrą scene, przesadził i 

. doprowadził do tego, że dramat i komedya w W ar
szawie będzie stała na wysokości operetkowej.

W  M ed yce  zakłada dr. Stanisław Kaczurba 
pensyonat wychowawczy dla dzieci nerwowych i 
umysłowo anormalnych.

C asa  Blanca, gdzie Marokanie zamordowali 
przed paru dniami według jednych 8, a według in
nych 13 Europejczyków, jest drugim z rzędu naj
ważniejszym portem pomiędzy 8 miastami nad
brzeżnemu które są w Maroko otwarte dla handlu 
europejskiego. Casa Blanca leży na północno-zacho- 
dniem wybrzeżu Mai oka, pomiędzy Rabat i Asse- 
mur, została już w r. 1468 zdobjTta przez Portu
galczyków, którzy przez 200 lat staczali o nią 
walk. z Maurami. Ku końcowi X V II wieku miasto 
zostało zniszczone przez trzęsienie ziemi i wtedy 
Portugalczycy opuścili je. W połowie X V Jil wie
ku odbudował je Mulej Izmael i odtąd miasto 
wzrastało coraz bardziej. Dzisiaj Casa Blanca zajmu
je pierwszorzędne stanowisko w handlu wewnętrz
nym, równie jak zewnętrznym, liczy 25.000 miesz
kańców, pomiędzy nimi 5.000 żydów i 400 chrze
ścijan. Dla Europejczyków istnieje Klub międzyna
rodowy i hotel hiszpański, a raczej pensyonat, 
gdzie mieszkanie i utrzymanie kosztuje zaledwie 
pięć franków dziennie. W  r. 1898 przywóz wyno
sił ^,320.148 marek, wywóz 5,745.876 marek.

Powodem wymordowania tych kilku czy kil
kunastu Europejczyków, była następująca okoli
czność: Marokańczycy przypuszczali, że postanowie
nia traktatu w Algeciras pozostaną ak zwykle w 
Maroku na papierze. Tymczasem roboty, przedsię
wzięte w Casa Blanca wskazywały, ze mocarstwa 
myślą na seryo o wprowadzeniu w życie traktatu 
■W Algeciras i oto w tym celu rozszerzają port w 
Casa Blanca’ abyFraneya miała pewne oparcie dla 
swojej floty i swojej armii. Jacyś agitatorzy pod- 
mówili więc fanatyczny motłoch muzułmański, a 
ten rzucił się na Bogu ducha winnych robotników, 
pracujących w porcie i obyczajom wschodnim uka
mienował ich.

C zy s ty  /y s k  P a d e re w s k ie g o  z ostatniego 
koncertu w Q,ueens Hall’u wynosił 1000 funtów 
szterlingów (25.000 koron).

M o rd e rc a  ko b ie t. Nie przebrzmiały jeszcze 
mieści o zbrodni mordercy dzieci w Beri nie, gdy 
oto nadchodzą znów depesze z Nowego Jorku, do
noszące o dwóch zbrodniach, popełnionych tam 
Przez jakiegoś niewykrytego dotyckizas szaleńca. 
Ofiarą tych zbrodni padły kobiety. W  ciągu dwu
nastu'godzin znaleziono na ulicach Nowego Jorku 
dwie ,ułode kobiety ze śladami uduszenia na szyi 
i z twarzą tak pokrajaną, że rozpoznać ich niepo
dobieństwo. Polieya przypuszcza, że zbrodnie te 
popełniła jedna i ta sama osoba.

Jedną z ofiar jest młoda 25-letnia dziewczyna w 
eleganckiej toalecie; znaleziono ją w suterenie wy
twornego domu, w eleganckiej dzielnicy miasta. 
PoK cya z różnych wskazówek wnosi, że oriara bro
niła się rozpaozliwid i że morderca musiał z nią 
stoczyć upartą walkę. Odciski na szyi świadczą, 
że morderca miał niezwykle dużą rękę. Zwłoki po 
zabójouwie były w okropny sposób pokrajane no
żem. Nie było to jednak morderstwo, dokonane 
przez zemstę, lecz dzieło szaleńca. Identyczności 
osobj- dotychczas nie ustalono.

Z powodu tych potwornych zbrodni w Ber
linie i w Nowym Jorku wykazuje neurolog dr. 
Z. Płaczek w Beri. Lokal Anzdgerzc  zależność 
pomiędzy stanem atmosfery a wzmożeniem się zbro
dni na "je zboczeń psychicznych i seksualnych. 
Zdaniem dr. Placzeka procent zbrodni z cechami 
najrozmaitszych zboczeń wzrasta zw jkle w ciągu 
lata, a spada natomiast w ciągu jesieni i zimy. 
Najbardziej krytycznjTmi pod względem przestępstw 
są zwykle miesiące czerwiec, lipiec i sierpień. 
Oprócz upałów których zresztą w tym _ roku nie 
tyło, Ważną rolę odgrywa tu alkohol, jako środek 
zatruwający cały system nerwowy. Dr. Płaczek jest 
także zdania, że wogóle zbyt lekko jest traktowa
na kontrola lekarska nad obłąkanymi, którzy tyl
ko po spełnieniu czynu anormalnego, a często 
zbrodniczego, bywają dopiero internowani.

S a m o b ó js tw o . Niejaka Landiiutsckerowa, 
*ona czeladnika krawieckiego, otruła się wczoraj 
Wieczorem w mieszkaniu swojem przy ul. Słone
cznej 1. 19. kwasem karbolowym. Ponieważ stwier
dzono, że mąż jej znęcał się nad nią, a nawet 
miał jej dopomódz do samobójstwa, tedy areszto
wano go.

m ierć  p ijaka. Polieya aresztowała dzisiaj 
pijanego murarza, Franciszka Geneja. Gdy odpro 
wadzono go do aresztu, zmarł nagle na udar sorca.

A leksan der d a n d ro w s k i. Gazeta Narodowa 
donosi, że znakomity ten artysta został z a a n g a ż o 
wany do Warszawy na cały sezon operowy, t. j.

października do maja. Będzie śpiewać W a g n e 
rowskie opery i partyę Domana w „Starej Baśniw.

Notujemy to doniesienie z żalem, iż p. Bań
kowskiego nasza dyrekeya nie zaangażowała, po- 

1 ' “Waż bez niego nie ma mowy o sezonie Wagne- 
r°wskim na naszej scenie.

Rozumiemy jednak dobrze, że z dyrekcją
awską i funduszami, jakimi rozporządza opera 

•’ awska, ni® mógł konkurować teatr lwowski. 
611 wszystliiem może jeszcze uda się pozy- 

’ faC R ®androwskiego przynajmniej na gościnne 
“ tp  i°d cza(m do czasu, 
mazoo- °  u na Katedr2 e p ro re s o rs k ie j. Ziomka 

i dra Bolesława Bronisławskiego powołano 
na katedrę fizyki w „ni tecie w LiśgQ Dr*
>roms awB i, będąC studentem uniwersytetu war- 

ego w r. 1888, został aresztowany, a na
stępnie . i anj do twierdzy szliselburskiej, skąd

po czteroletnim pobycie wysłano go na Syberyę. 
Z Syberyi udało się drowi Bronisławskiemu uciec 
zagranicę, do Belgii, gdzio poświęcił się pracy nau
kowej.

G abel, a nie D yab e ł. BusJcij Sełanyn  pisze: 
Z parlamentu donoszą nam, że do posła dra Gabla 
nadchodzi wiele listów od szanownych wyborców 
z powiatu buczackiego, adresowanych : W. P.
dr. DjTabeł, poseł do Rady państwa w Wiedniu. 
Zwracamy więc uwagę czcigodnych wyborców 
z buczackiego, że ich poseł nazywa się Gabel, a nie 
Dyabeł.

Z  ko le i. C. k. Dyrekeya kolei państwowych 
we Lwowie zamierza powierzyć czynność przeła
dowywania w stacyi Brody towarów, przechodzą
cych z Rosyi na linie austryackich kolei żelaznych
1 dlatego w Brodach przeładować się mających, 
odpowiedniemu przedsiębiorcy w drodze publicznej 
rozprawy ofertowej, począwszy od dnia 1 paździer
nika 1907 na czas nieograniczony. Obwieszczenie 
dotyczące tej rozprawy ofertowej ogłesi Gazeta 
Licowska w numerze z dnia 4 sierpnia b. r.

Dotyczące oferty, które muszą być wygoto
wane w mjrśl wspomnianego obwieszczenia z 
uwzględnieniem umieszczonej w niem tabeli ma
ksymalnych cen, mają być wniesione najpóźniej do 
dnia 16 sierpnia b. r. godzina 12 w południe do 
c. k. Dyrekcyi kolei państw, we Lwowie.

Wadyum wynosi 500 koron. Bliższe warunki 
podane są we wspomnianem obwieszczeniu Gazety 
Lwowskiej, a ponadto zaczerpnąć można szczegóło
wych wyjaśnień i informacyi w tej sprawie ustnie 
w dniach powszednich między godziną 9 rano a
2 po południu w oddziele dla służby ruchu w c. k. 
Dyrekcyi kolei państw, we Lwowie (ul. Krasickich
1. 5, I I  piętro, biuro nr. 235).

Z ab ieg i P ru s a k ó w  o n iem czenie  ży d ó w  
polskich. W żydowskim tygodniku Jutrzenka, wy
chodzący* w Warszawie, czytamy:

„Jakiś pan Ruheman rozesłał po Królestwie 
Polskiem prospekt, zapowiadający, że wydawać bę
dzie w Jahannisborgu w Prusach pismo tygodniowe 
dla ludu żydowskiego w narzeczu .żydowsko-nie- 
mieckiem głoskami hebrajskiemu Prospekt tej pu- 
blikacyi zapowiada, iż narzecze stopniowo się za
mieni na czysty język niemiecki — i to ma być 
rozwojem pisma tego, szczytem, którego dopięcie 
redaktor uważa jako wielką zdobycz dla cywiliza
c ji naszego ludu. Pismo to oczywiście dla polskich 
żydów założone, bo w Niemczech współwj-znawcy 
nasi jeż dawno mówią czystym językiem niemieckim 
istnieć będzie tylko silami naszego kraju — pracą 
naszych korespondentów i pieniędzmi naszych pre
numeratorów. Jest więc ono jedną z tycli spekula- 
cyi, którą zagranica wyzyskuje kraj nasz, dostar
czając mu towaru, jakiegoby na Zachodzie nikt ku
pować nic chciał. To nas zniewala, że wydawcy 
tego pisma, p. Ruhemanowi, otwarcie powiedzieć 
musimy, źe niepotrzebnie zadaje sobie pracę z re
formowaniem ludu naszegó. Już my sobie poradzi
my tutaj i bez niego; nie brak nam pism ludowych 
rozmaitej treści i wartości narodowej, a wszystkie 
są bardzo tanie, bo nie wydawane dla spekulacyi. 
sle z bezinteresownym zamiarem oświaty ludu 
i mają jeszcze tę główną zaletę; iż są pisane po 
polsku. Owo zaś narzecze żydowsko-niemiecKie 
wszystkich nas do rozpaczy przywodzi, chcieliby
śmy się go jaknajipieszmej pozbyć, nie zaś krze
wić, nie tworzjTć dla niego literatury odrębnej, ani 
uwieczniać podnoszeniem do rzędu języków, mają
cych piśmiennictwo i dziennikarstwo.

„P. Ruheman wzywa do współudziału w tej 
spekulacyi wszystkich mężów nauki, a my zakli
namy ich w imię drogiej nam i takim cudem zdo- 
1 ytej nadziei oświaty narodowej, pby swej ręki do 
tego drieła nie przykładali.

„Zaklinamy wszystkich przyjaciół postępu 
i pokoju, aby pisma p. Ruhemana nie popierali, 
owszem, aby wszelkich używali sił do wyrugowa
na z kraju naszego tego i podobnych mu zabyt

ków średniowieczyzny, którymi zachód Europy tak 
chętnie nas darzy i które u samego siebie już dawno 
ua śmietniki wyrzucił.

„Nadzieja zaś, którą nas p. Ruheman darzy, 
iż powoli przejdzie z narzecza do czystego języka 
niemieckiego, gdyby się kiedyś nadspodziewanie 
ziścić miała, dla nas żadnego nie ma powabu, bo 
my chcemy i kraj ma prawo domagania s<ę tego, 
aby w Polsce lud żydowski mówił po polsku. Nie 
czynimy zagranicą kraju naszego propagandy pol
szczyzny, niech więc i zagranica przestanie wszel
kimi środkami dążyó do wynaradawiania ludu na
szego. Mało ]6j jeszcze zniemczonych żydów po
znańskich, w Galioyi i w prowincjach nadbałty
ckich, że ośmiela się wyciągać ręce po po^kich 
i litewskich.

„Póki więc czas, zniszczmy złe w samym za
rodku, usuńmy nawet czysty język niemiecki jako 
wykładowy ze szkół naszych, bo język ten w li
stach ludu przeradza się w krótkim czasie na na
rzecze, potępiane przez nasz ogół oświecony, i aby 
naszym działaniom nadać większy nacisk, posta
nówmy stale przemawiać do ludu nie innym języ
kiem, tylko czystym polskim11.

T e m p e ra tu ra  dnia 1 sierpnia o godz. 7-mej 
rano wyr.oBiła: w Galicyi zachodniej —(—13, we
Lwowie -4 12, w Tarnopolu -(-13, w Czerniowcach 
i Jo "  ̂fiedniu-j-14, w Salcburga -j 13, w Gracu 

-f-12 ,w P ] =,dŁe -j 12 , w Tryeście -f 19, w Abbazyi 
™ i ’• W Ragmsie -1-22, w Budapeszcie -I-16, w 
Berlinie 4  10, w Hamburga - |-  1 1 , w Monachium 
"T ? w Zurychu 4  13, w Genewie 4  12 , w Lugano 
4 17, w Anglii -f i l ,  w Paryżu - 1—1 X, w Biarritz 
-( 15, w Nizzy 4  21, w północnych Włoszech f  18, 
we Florencyi - f i™  w Rzymie -j- 18, w Neapolu 
'4 2 I, w Palermo -f2 ó , w Madrycie - j-18, w Sztok
holmie 4 - IB, w Petersburgu -415, w Wilnie ~j-12, 
w Warszawie j-  12, w Moskwie -j- 16, w Kijowie
4 -15,_w Odessie -[-20, w Sorajewie + r 4 ,  v  Bel
gradzie - f i  6, w Bukareszcie 4 -22, w Sofii 19, 
w Konstantynopolu 4-  24, w Alenach -j-28. (Tem
peratura według Celsiusza).

S tan  p o w ie trz a . T. o godz. 7 rano 4 -1 2  R. 
w poł. - r  14 R. Bar. 768. Spada. Pochmurno. 

P o d c za s  obiadu.
'Mama: Ależ Zosiu, wjdizujesz talerz... przy

gościach ?...
U p ie rw s zo rzę d n e g o  k ra w c a .

— Jakto, odmawia mi pan kredytu? Przecież 
pan mnie zna.

— Znam, ale właśnie znajomym nic na kredyt 
nie daję.

— A gdybyś pan mnie nie znał ?
— Toby na jedno wyniosło, bo nieznajomym ni

gdy nie udzielam kredytu.

Widowiska i koncerty.
C o lo js e u r /i H e rm a n ó w  od 1 do 15 sierpnia. 

J  j  Fkscellcmya Malc/orzata Fehim-Pasza  na cze
le swojej trupy t]m Morgan Fam ily. — Sposób 
na. męża, groteska w 1 akcie. — Bros Leigh, 
kom. burleska bilardowa.— Yitograpli i 10 nowości. 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia : o go
dzinie 4-tąj j 8-mej.

Oz(jśó ekonomiczna.
W iedeń , 1 sierpnia.

(Z). T rw ający ju ż  od dłuższego czasu spadek 
kursu  konsoli angielskicn  nie ustaje. W praw dzie 
w całej E uropie skonstatow ać można obniżenie 
się kursu  stale oprocentow anych walorów loka- 
cyjnych, ale nig- zie nie w ystępuje ono tak  j a 
skrawię, jak  w L ondynie. Dzisiejszy knrs kon
soli angielskich (823/4 — 827/s) je s t najniższym , 
jak i notow ano od roku 1848. Co praw da, w tedy 
przynosiły  konsole swym  posiadaczom 3% , a 
dziś przynoszą ty lko  2ya°/0- W obec dzisiejsze
go kursu giełdow ego ren to  wność konsoli wynosi 
właściw ie przeszło 30/„,

T rzyprocentow a stopa konsoli angielskich 
u trzym ana była przez la t  kilkadziesiąt, aż do 
roku 1889. W  tym  roku  zniżono procent od 
nich na 2 /4% przy  pom ocy w ym yślonej przez 
m in istra  skarbu Goschana słynnej ironwersyi t. 
z w. biernej, polegającej w tern, iż kto się do 
wyznaczonego term inu  nie zgłosił po odbiór 
w artości nom inalnej swych konsoli, tem u pań 
stwo obniżyło p rocen t od nieb z 3 na 2 3/4%- 
Ju ż  w p ła r ie  tej konw ersyi było przewidziane, 
ze w' r. 1903 procent od konsol’ autom atycznie 
bez żadnego poprzedniego w ezw ania zostanie 
w dalszym  ciągu ' zniżony na N a parę
la t  przed ty m  term inem  zaszły ważna w dzie
jach  A nglii w ypadki, a mianowicie w ojna po- 
łudniow o-airykańska. Część jej kosztów  p okry 
to przez emisyę now ych party] konsoli, a m ia
nowicie, w kw ietn iu  1901 wypuszczono 60 m i
lionów funtów  szterliugów  po kursie 941/.  za 
100, a w  roku następnym  32 milionów funtów  
szterlingów  po kursie już ty lko 93 !/.,. "W dw a
dzieścia m iesięcy później, t. j. w  r. 1903 został 
procent od konsoli au tom atycznie obniżony na 
2 Vj% i od tego czasu stale  obniża się wartość 
kursow a konsoli, przyczem  niem ałą rolę od
g ryw a także falow anie stopy procentow ej w 
Europie. Bądź co bądź uderzającem  jes t to, że 
dziś, po szeregu la t pokojowych, gdy  w szystkie 
gałęzie gospodarcze w Anglii w ykazują św iet
n y  rozwój, kurs konsoli je s t o 1 )f/o niższy niż 
by ł tuż po wojnie południcw o-afrykańskiej.

Jed n ą  z przyczyn  tego zjaw iska je s t to, 
źe ta rg i europejskie w ciągu la t ostatn ich  zo
sta ły  zbytnio  przesycone papieram i lokacy jny
mi. Oprócz obu em isyj konsoli na sumę 92 m i
lionów funtów  szterlingów , m usiały ta rg i wchło-- 
nąó w siebie także  pożyczki rosyjskie z la t 1905 
i 1906 na sumę 3 ’/a m iliardów  franków, tudzież 
ogrom ną pożyczkę japońską, nie licząc m nóstw a 
pożyczek drobniejszych. Bajeczne k ap ita ły  zab- 
sorboweł także przem ysł, — to też nie dziw, że 
każda nowa pcżyczka da się dziś sfinansować tjd - 
ko w tedy, gdy  nabyw com  jej walorów uśm ie
cha się wysoki procent. A  i w tedy naw et nie 
zawsze rezu lta t jej jest pom yślny, bo oto np. 
niedawno urządzono w Londynie em isyę 5 -p ro  
centowej pożyczki m andżurskiej po Kursie 97 
i połowa obligów nie zn a liz ła  amatorów.

T a rg  zb o żo w y . (Spraw ozdanio Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w K ra
kowie na Klopam i dnia 2-ego sierpni? 190i r  ) 
Usposobienie dzisiejszego targu było decydująco 
mocne. Żniw a znajdują się w pełnym toku, a wsku
tek tego zaofiarowanie i podaż jest mała, tak, że 
kupujący zmuszeni byli płacić najwyższe ceny. 
Ważną wiadomością, jaką dziś zakomunikować mo
żemy’, jest agituja/ia się w kołach kupieckich myśl 
urządzenia tej jesieni z końcem września, lub z 
początkiem października większego targu zbożowe
go w Krakowie, któryby’ dał możność młynarzom 
z Moraw i Szląska, gdzio gatunk' zboża są w tym 
roku gorsze, zaopatrzenia się w towar galicyjski. 
Jak  bowiem już z pierwszych prób naszego zboża 
można ocenić, zboże nasze przedstawia się w tym 
roku pod względem jakości zupełnie dobrze i leży 
w interesie zarówno producentów jak i kupców, 
aby myśl ta, urządzeni’ targu, będącego bardzo na 
czasie z uwagi na zdolność konkurencyjną w prze
ciwstawieniu do cen i gatunków zboża węgierskie
go, mogła być urzeczywistniona i aby rynek kra
kowski, od dłuższego czasu zaniedbany’, na nowo 
mógł się podnieść.

- Sprzedawano: pszenicę białą od 1 1 'OOdo l l -25 
koron, czerwoną od 10-80 do 1 1 -20, żyto od 9'00 do 
9-50, jęczmień od 8-25 do 9-00, owńes od 9-30 do
9-60, groch zwykły od 10-00 do 1 1 -00, groch Yictoria 
do 12-00 do 14-50, groch (do siewu) na paszę od 
—•— do -—•—, wyka nowa od 7'00 do 8-C)0, bobik 
od 8-00 do 8-50, kukurudza stara od 0-00 do 0'0d, 
nowa od 7-60 do 8-00, C’nąuantino od 8'35 do 
8-50, otręby pszenne od 6-40 do G'70, żytnie od 
6-60 do 6-80, rzepak od 17-00 do 17 50, koniczyna 
nasienna czerwona od 00"— do 00-—, biała od 
00-— do 00-—, tymotka od 00-— do 00 —. Wszyst
ko za 50 klgr.

T E L E G R A M !  „ P R Z E G L Ą D U .
(Depesze poranne).

S pezia . Portow e ńo m iasto włoskie było 
wczoraj w ieczorem w idow nią dem onstracyj anti- 
k lerykalnyeh . Około 1.000 m anifestantów  usiło
wało szturm ow ać do kościoła Salezyanów i ob
rzuciło żołnierzy kam ieniam i. Żołnierze duli o- 
gn ia. Jed en  z dem onstranta w został zabity , 
dwaj ranni.

S eul. Ze strony  dobrze poinform owanej 
donoszą, że podczas onegdajszych starć  było 
zab itych  i ran ionych  60 K oreańczyków , a 40 
Japończyków . Około 3,000 żołnierzy koreań
skich, k tó ry m  w ypłacono żołd, dało się rozbroić 
bez wszelkiego oporu. Dochodzi wieść, że ko
m endan t pew nego batalionu  odebrał sobie ży
cie. Żołnierze tego pu łku  napad li na oficerów 
japońskich , k tórym  tow arzyszyło mało żołnie
rzy. Okoio 100 żołnierzy koreańskich uszło z 
bronią.

Haga. K onferencyi pokojowej wręczono 
m em oryrł, zw racający się przeciw  zarządowi 
Bośni i H ercegov’iny  przez A ustro-W ęgry. Me
m oryał wywodzi, że jak  długo Bośnią rządzić 
będą A ustro-W ęgry, nie będzie spokoju na Bał- 
kanie. M em oryał je s t inspirow any przez rząd 
serbski.

N o w y  J o rk . Wszelkie zabiegi policyi nie 
zdołały dotąd wykryć tego zbrodniarza, który w 
parku miejskim zamordował młodą 25-letnią, wy
twornie ubraną kobietę. Po zamordowaniu jej pa
stwił się nad mą w sposób okrutny.

B erlin . Nordd.-Alg.-Ztg. pisze: Zjazd w Swne- 
rminde jest odpowdedzią cara na wizytę, którą mu ce
sarz Wilhelm złożył w rokulOOG w lipcu na wodach 
fińskich. Pobyt w Swinemunde jest aktem osobi
stej grzeczności, a żadne cele polityczne nie spo
wodowały tego zjazdu. Niema więc żadnego powo
du do nieufności z powodu tego zjazdu.

(Depesze popołudniowej.
Poznań. Przed sądem w G nieźnie odbył 

się proces przeciw  k ilk u  gospodarzom  z powo
du urządzenia pochodu publicznego na pow i

tan ie  X- Form anow ieża, opuszczającego w ię
zienie. O bw inionych włościan skazano na k a ry  
po 10 m arek  lub 2 dni aresztu, kobiety na 5 
m arek lub jeden dzień aresztu.

P oziiań . X iądz Teofil Gapozyński. p ro 
boszcz rogoz’ński, staw ił się wczoraj w więzie
niu w ronieckiem  celem odbyci? 3 miesięcznego 
więzieniu za obronę polskiej uauk: religii. X . 
proboszcz P iotrow icz, odsiedziawszy karę  w ię
zienia we W ronkach, w rócił do Gniezna.

WiliiO. K u ra to r miejscowego okręgu n au 
kowego zaw iadom ił dyrekeye szkół ludowych, 
że m inisterstw o ośw iaty zezwoliło na m ianow a
nie n a  posady nauczycielskie w’ szkołach po
czątkow ych, w k tó ry ch  uczniow ie są katolikam i, 
osób w yznania rzym sko-katolickiego, pocho
dzenia litew skiego lub rosyjskiego.

W a rs z a w a . W czoraj popołudniu chciał 
£.gent policyi śledcze, aresztow ać p rz y  ul. E le
ktoralnej pew nego m łodzieńca, w k tó rym  po
znał uczestn ika bandy  rozbójniczej. A resztow a
n y  zran ił w ystrzałem  z rew olw eiu agenta, a 
następnie schroniw szy sie do b ram y domu, dwro- 
ma w ystrzałam i na schodach domu ciężko się 
zranił. B andytą, k tó ry  nazyw a się J a n  Miecz, 
zajęła się polieya. A gen ta  odwieziono do szpi
tala.

P aryż . A gencya H avasa donosi z A lgie
ru : K rąży  tu  pogłoska, k tó rą  należy jed n ak  
przyjąć z zastrzeżeniem , jak o b y  zrabowano 
bank  państw ow y w Tangerze. S łychać również, 
że w drodze pom iędzy Tangerem  a E lksar, 
pojm ano i uprowadzono angielskiego konsula.

P aryż . Z Tulonu w yruszyły  dziś rano 4 
ok rę ty  w ojenne do M aro k k a ; za k ilk a  dni od
p łynąć m a jeszcze jed en  krążow nik.

T a n g e r. Pogłosk1' o zrabow aniu banuu 
państw ow ego i uprow adzeniu angielskiego kon
sula okazały się nieuzasadnione. W Tangerze 
panuje zupełny spokój.

P aryż . WspółpracoYy.iib dziennika Echo 
de Paris rozm aw iał z francuskim  m inistrem  
spraw  zew nętrznych, a ten  -mu oświadczył, że 
W łochy dały  rządow i fraiicuskiend i h iszpań
skiem u pełnom ocnictwo do poczynienia w Casa
blanca tak ich  kroków, jak ie  dla ochrony wło- 
skm h poddanych u z n a ją  za stosownie. E ran cy a— 
n u w ił m in is te r—w ysyła do M arokka 3.000 w oj
sk a ; wojsko to  obsadzi natychm iast C asablanca 
w porozum ieniu z dowódcą wojska hiszpańskie
go, k tó re tam  rów/nież przybędzie.

Do 8 dni będzie Casablanca obsadzone 
przez wojska francuskie i hiszpańskie H iszpa
nie obsadzą bram y m iasta i postara ją  się euro
pejskim  mieszkańcom, k tó rzy  musieli uc’6- 
kać do Tangern, um ożliw ić powrot. W ojska 
obu^ państw  dopoty pozostaną w M arokku, do
póki nie będą w ytępione bandy, k tó re urządzi
ły  ostatn ie  rzezie. Bom bardow anie Casablanca 
nie je s t zam ierzone. R oboty  portow e będą da- 
lej prowadzone. M inister w yraził zarazem  prze
konanie, że N iem cy n:o sprzeciw ią się akcyi, 
podjętej przez F ran cy ę  i H iszpanię.

S w iti^m uiide . Cesarz W ilhelm  w yjechał 
dzis o godz. 3T0 rano  na jachcie „H ohenzol
lern na spotkanie cara rosyjskiego.

Londyn. Do D aily Telrgraph donoszą z 
mn.ngeru, że zrabow ano m iasto Silfrou, położone
0 6 godzili drogi od Fezu. Dołożenie su łtana 
M arokka m a być praw ie beznadziejne. W szyst
kie szczepy górskie są za R ajzuiim , podczas 
gdy siły  w ojenne su łtana są niew ystarczające.

B erlin . Do Local Anzeigera donoszą z 
W arszaw y : W czoraj w ydał sąd w ojenny w y 
rok w spraw ie 67-miu oskarżonych członków 
socyaino - dem okratycznej organizacyi bojowej, 
k tó rym  zarzucono popełnienie szeregu aktów  
terorystycznych, Skazano 1  na śm ierć przez 
powieszenie, 2 na  karę  po 15 latg- 1 n a  10 
lat, 6 po 8 lat, 1 na 6 lat, 11 po 5 la t 4  mies.,
1 kobietę n a  5 la t robót przym usow ych, 44 
oskarżonych uwolniono

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Przyjechali dma 3 sierpnia. W. Borkowska 
x Komarna. A. Pasehotta z Rzeszowa. O. Czerlttn- 
czakiewie.z z Przemyśla Dr. W. Dymel ze Stani
sławowa. P. Barański z Liska. E Naransohn z 
Husiatyna. S. Z. Skarszewski z Żukowa. E. Ska- 
rzyiński z Szwejkowa. J . V ciser z Sassowa. Prof. 
Cełiak z Krakowa.

H O T E L  FRANCUSKI.
Lwów — P lac M aryaeki. 

Besiauraeya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 3 sierpnia. H. Grauerowa 
z Przemyśla. A. Zakiej z Kamionki. Iv- Srokowski 
i A. Zaleski z Krakowa. P. Filipek z Brodów A. 
Linkiewicz ze Stryja. T. Terkel z Wiednia. R. Le- 
wandow ski z Korczówki. A. Ztdtt z Budapesztu.

rlubryka ta nie pochodzi -<ł Hedakeyi. nie bierze tei 
ona za ni^ na siebie żadnej odpowiedzialności.
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K u k sy  n a  w ę g i e l
w W. Ks. Poznanskiem.
Wielkiej będzie rioniosłośri dla ĘTa. rozrińskm go 

otwarcie od kr; ty-h przez p. W ład y s ła w a  T acza - 
n ow sk łeyo  z C horyn i kopalń  w ęg la b ru n a tn e 
go W o k o licy  Jo rk i w powiecie kosde.fiskim. W <kfl.ii 
ekapuiHiycyi z..wi%;.ał» tig Towarzjstwo, ctóre je dria
2. lipca r, 1). od di.tycłu-rr.s wego właściciela kopalń p. 
Taczauowsaiego r-.Lńio. Pow3tsłe towarzystwo jest gwa- 
r< ctwem gOrniizt m. które obernie nosi nazwę „Adelbeid", 
a nie! a*en otrzyma nazwę nJerHa“ i składa się z 1 .000  
udóalów czyli kuksów .

Pol ł ,dy węgla zostały nadzwjezaj dokładnie zba
dane i ocenione przez pierwszorzędnych rzeczoznawców 
niemieckich. Obszar terenów węglowych wynosi około 
'Z6.0C0 v e"r*'w u , giel niskich. Komp eks ten składa się 
z 30 pół maksym: łnycn w myśl § 27. pruskiej ustawy 
górniczej. Grubość rokładów j- st zna zr>$ we wschodn. y 
bowiem części, gdzie eks-ploatac-ya ma się rozpocząć, wy
nosi w przecięciu pięć metrów Ilość w ęjla jest tak wiel 
ką, że okiłi) dziesięciu znUadów kopalnianych powsti ć 
może. .1 ż w najoliższyni > zasie rozpo znie uię budowa 
pierwszego szybu, a juawdopoii Pmejuż w początku prey- 
sziapo roku dalsze urządzenie kopalui, oraz budowa wiU- 
k ej fibryki brykietów.

Po ilug obliczenia z. roku 19Ó5, kopalnia przy.io ić 
będzie czystego dochodu 575 COO marok. Urządzenie cał
kowite kopalni i fakr\xi bryki*!ów kosztować będzie 
1.8?8COO marek z doliczeniem kay,balii cbrotowogo 
1,5'ię.OOO merek. Bicrą* za podstawę obecną cenę kuksu 
w wysokości

marek,
przypada r a  inferowanie tererów 2,500.000 marek, kapi
tał cały do oprocentowan a wynosi zatem ł.COO.OOO marek. 
Renta przeto 575 000 n arek r< prezentuje oprocentowania
1 II/ZA

Mniej więcej 700 kuksów czyli ucziałów już roze
brano. }’ozost’ij“ jesz ze około 300 do umieszczenia.

Wpisy na udziały po 2500 marek przyjmuje:

!
ItMieliat , '

o r a y n u j e i j a k  l a t  p o p r z e d n i c h
w  K a r i s h a d i d e

Miildbrunnstrasse „Konig v. Preussenu.

D r. Wiltielm Zatnoy
po kilkuletnie!/ s.tndyneb w szpitalach i klinikach w K ra 

kow ie, B ariin ie  i P a ry iu  
o rd y n u je  w cl or .bach wewnęir/.m ch i nerwowych w 

K ry n icy  — willą Ułana.

G ie łd a  p o łu dn io w a  (godzina 12 m inut 30,
W iedeń  3 sierjm ia.

M arki 117.55, ren ta  m ajowa 9o 7ć, w ęg ierska 
re n ta  koronowa 92 30, ak cy e . aus tr. zakł. k reay t. 
650 25, w ęg. zakł. kred . 750 00, ang lobanku  304 50 
uniońbanku 540 00, bankwereinu 534 75, la r  Je rb a ak n  
432.50, kolei państw . 657 25, lom bardy 155 25, akcye 
k o 'e i E lbe thal 0 0 0  00, fabryki broni 000 .00 , tytoniów ? 
000-00, alp iny  594 00, R im a M uraoyi 541 00. p rag . 
T . żel. 2608, losy tu reck ie  182 50 rub le 253 25, 
U sposobien ie: u trzym ane.

5 °/0 re n ta  ro sy jsk a  1906 r, 83-10.

(Lw;da/~y sie-j n-.;:. (Z izby handlowej!
Obliczenie w walucie koronowej.
Afecye za 100 K .: Kolej gal. Kaiola Ludwika po 

400 Koron —.— do —.—. Kolej dwoi iko-Czern -Jassy 
po 400 kjr. 557.— do 563.—. Eanku hipotecznego po 
400 ko-- 5(>S"00 do 57t> 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. — do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— d -• 500 —- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400-—410.—.

J .is ty  z a e ta w n o  za 100 K .: Banku hipet. g- lic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 110 50 do l l ć  20 
4 i pól proc los. w 50 lat 099 20 do 099 90 4 proc. lo,. 
w 60 kn 94 90. do 95 60. Banku kraj. 4 i poł proc. 'os w 
51 lat 099-70 do 100 40. Barku kraj. 4 proc. los w o7 Lt 
9510 do 95 80 — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. 0 em. 
sya) 96-50 do 00 00, 4 proc los w 41 i pot latacn 97 00 
do -.—, 4 proc. ioj w 66 lut 96 30 do 96"70.

Oł>Mgl za i00 K.: Gal. fur.d. propiuacyjnego 4 pro. 
9680—97-50. Bukowińskiego fund cropin 5 proc. 10j Ou 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 47./,“/o (3-ej emisy.J 099 70 do 
100 40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procent'we 
po 200 ko.on 93 50 do 94 ŻO. Pożycztr kraj. z - 1873 
p-fon. — do —.— 4 pr c. z 1893 r. 9? 50—91.20, mia- 
ta Lwowa 4 proc. 93.20 do 93 90, 4% bez podatku 

(konwers.) 96.00 -96.70,

O n  t a  mńiii  h p r o p i n
w  7E4T r  y  t a . i c  y  

otwarty jak dawniej w willach „Flory" i „Warszawskiej".. 
Nowoś? k ąp ie le  e le k t r .  4 -K om orow e i R adyum .

Ruch p o c ią g ó w  k o le jo w yc h
ważny od 1 maja 1907 r. według <-zc.su środkowo-eur .pol

skiego.
P r z y c h o d n ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2.31 .3 0 , 8 .40* , 5 50*, 7 26. 8 .5 5 , 9.45
fi. Jó , 9 .5  )*.

Z Ibuszewp: 1.10.
Z Bodw.locfisk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16,

5 40, 1C.30*.
Z Podn-oloezysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.15,

10.12*
Z CzunioUec: 12,20*, 8.05, 2 .2 5 , 3.55, 9.00*.
Z Kołomyi: 10 06 
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i §pkala: 7 P-, 12.40.
Z Jaworowa i 8.22. 5,.:Ó.
Z Sambora: 8-00, 10.3’., 1 55, 9.20*.
Z Lawocrnego: 7.29, 11B.0, 10 50*
Z Tuchli: 8.51.
Z Bełżca: 4.50

C .lc h c ń z ą  z e  L u ro w ? :
Do Krakowa : 12.45*, 3.45% 0 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , f.U(T, 

7.05*, 7.20, 11.00*. '  - 3
Do Rzeszowa : 4.05.
I)o Podv,ołoczysk z dworca głównego: 'C.2C, 10.45, 2.17. 

7.00*, 11.15*.
Dc Poiiwoluc/.tsk z Podzamcza: 6.35, l i . 08, 2 .3 2 , 7.24*, 

11 S5*. ’
Do Czemu wiec: 2.51, G.10, 9.20, 1.55, 10.40*
Do S tn ja  - '1.1.60*.
Do Rawy i Sokala: 6.12 7.10*.
I)o Jaworowa: 6.58, 6.30*.
Do Sambora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4 05.
Do Ławocznego: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czorfkowa, Husiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
O o L w o w a :

Z Brzuchowic (od 5 maja ao 29 września wł.) 3"25,
5-30 popolud. i 8-20 wieczór; (od 5 maia do 29 września 
wł. w niedziele i rz. Hat. święta) 1 46 popołudnia; (od i 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. świętaj
10-05 przedpolud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 2n w-rześ>na 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 81 sier- 

1 ptiia codziennie) 9-*5 wie< zór.
Z Janowa (od 1/5 do 39/9 wł. podzieum : 1-15 po

południu i 9 25 wieczór; (od 12 5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 10 w.eczór.

Zc Szczerca od 26/6 do 15/9 wł. w niedziele < rz. 
kat. święta o 9"40 wieczór.

Z Lubienia od 12/5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k, 
święta o 11-50 wieczór.

Z e Lwowa:
Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 2'28,

8 45, b’45 popołudniu; (od 6/5 ‘o 29/9 wł. w niedzirie 
i rz. kat. śt ,ętaj 12 U popołudnia; i (od 1,6 do 31/3 wł. 
w niodziele i rz. kat. święta) 9-05 -ano; (od 5 do 81 maja 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. Lat. święta zaś oa 
i czorwoa do 31 sierpnia codziennL) U 84 wieczór.

Do Rswy ruskiej 11-85 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9 15 

przeupołud. i 8-36 popc.ł., (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) P35 pope.liid.

Do Sz-zerca 1(V45 nrzedpoł. (od 26/5 do lo/9 w* 
w ni diZ-elo ■ zz. K;;t. święta).

l)o Lubienia 2’10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święla).

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowano są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pcra nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano
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M ię d z y  s z t u k ą  a  b o g a c tw e m .
(Ciąg dalszy).

Zdejm ow ała z głow y dyadem  piór Seliki. 
N a dźw ięk drogiego je j głosu pytającego, czy 
m ożna wejść, odpow iedziała okrzykiem  rado
snym  i zarum ieniona pobiegła na spotkanie 
upragnionego przybysza.

— Co się stało  ? — zagadnęła — masz dziś 
m inę zadowoloną.

— Pracow ałem  dzień cały ; dobrze mi sz ło ; 
skończyłem  rozpoczętą scenę.

Oczy E w y  prom ieniały  szczęściem. "Wia
domość, że zabrał się na nowo do p racy , była 
ja k b y  dowodem w iernego dla niej uczucia Der- 
s t a l a : jednoczył się z n ią  sercem i talentem .

— D latego to nie w idziałam  cię już  od ty 
godnia — m ów iła — zaję ty  byłeś przygotow a
niem  m ateryałów .

Nic na  to nie odpowiedział, ale pełen do
brych  chęci, rozwodzić się zaczął nad szczegó
łam i'd a lszy ch  planów  tw órczych. Ona słuchała 
ro z rad o w an a ; zapom niała o przestrogach L av i- 
rona ; w ierzyła, że D erstal pozostał je j w iernym . 
F b r t  a r ty s ty  z dam am i wielkiego św iata  był 
konieczuem  następstw em  jego sławy, a złośliwe 
pogłoski o układach z dyrekcyą te a tru  w No
wym  Jo rk u  w ynikały  z zazdrości, pobudzonej 
sukcesam i znakom itego kom pozytora, P raw dą 
ty lk o  nieom ylną była jego  obecność w jej g a 
binecie, by ł enńizyazm , z jakim  w yrażał się o 
dziele, którego piękności E w a m iała uw ydatn ić  
wobec zachw yconych n"W enecyankąu słuchaczy.

Ochłonąw szy z pierw szego uniesienia, Oliwier 
m ówić zaczął o zam iarach, m ających zabezpie
czyć możność jego p racy  w przyszłości.

— T u  zanadto  jestem  ro z ta rgn iony  — dowo
dził — nieszczęsna lekkom yślność m oja staje 
owej p racy  na p rzeszkodzie ; p rzy  nadarzonej 
sposobności trudno  mi oprzeć się chęci używ a
n ia rozryw ek. Muszę zam knąć się w jak im  za
kątku , gdziebym  nikogo nie znał i nic mnie 
nie odryw ało od z a ję c ia ; schronić się do jak iej 
m alowniczej miejscowości, pobudzającej n a 
tchn ien ie artysty ... D la ukończenia „W enecyan- 
k iu chcę osiąść na dw a m iesiące w "Wenecyi, 
w mieście, gdzie się rozgryw a akcya mego d ra 
m atu, gdzie ła tw iej m i przyjdzie p rzejąć się 
życiom, uczuciam i, cierpieniam i w ystępujących 
w nim  osobistości-

— Pojechałbyś tam  bezemnie, skoro zerwać 
um owy z dyrekcyą O pery nie mogę ? Pozosta
w iłbyś m nie sam ą w P aryżu  ? — p y ta ła  E w a 
sm utnie.

— Stanow i to dla m nie konieczność nieodzo
w ną — odpowiedział niem al szorstko. — Tu 
w arunki bezczynnego, eleganckiego światowego 
życia niweczą najlepsze postanow ienia moje. 
Gotowaś mi powiedzieć, ja k  P in c h a r t:  „odoso
bnij sięM. N iezdolny jestem  do podobnego w y
siłku. T ry b  życia, ja k i prow adzę od roku, szko
dliw y dla mego ta len tu . Jeśli nie w yrw ę się 
z obniżającego poziom mojej in teligencyi śro
dowiska, będę zgubiony. Pow inienem  korzystać 
z odbłysku zbudzonej u m nie energii. G dybym  
zw lekał, m ogłoby potem  być za późno.

— Czyż tak  słabym  jesteś wobec pokusy ? 
nie możesz jej przeciw staw ić siły  woli ?

— K iedy  w łaśnie zawodzi m nie ta  siła w o li; 
lepiej więc nie narażać się na niebezpieczeń

stwo. Nie św iadczy to o bohaterstw ie, ale roz
sądek tak  postąpić nakazuje.

— U w zględniam  pobudki twoje — odparła 
E w a — boleśnie mi jed n ak  rozstaw ać się z to 
bą. S tracić cię stanow iłoby najw iększe d la mnie 
nieszczęście, ale trac iłabym  cię zarówno, g dy
byś odjechał do W enecyi, ja k  gdybyś po
rzucał m nie dla w ielkośw iatow ych rozrywek. 
W  pierw szym  w ypadku ta  przynajm niej w y
n ik łaby  korzyść, że m ógłbyś dokończyć tw o
je j p a rty tu ry . Czy ty lko  pew ny jesteś, 
że ją  dokończysz ? W  W enecyi zarówno ja k  w 
P aryżu, piękne panie m ogą stanąć na  przeszko
dzie w urzeczyw istnieniu  tw oich dobrych po
stanow ień oddania się w yłącznie pracy. Czy 
zresztą nie zam ierzasz jechać do W łoch dla p ra 
cow ania tam  nad  Leonorą d ’E ste  ?

— Nie, na  to daję s łow o! — zaprotestow ał, 
rum ieniąc się D erstal.

— Nie zaprzeczasz, że podjąłeś się napisania 
tej opery ? — py ta ła .

— Um ow a jeszcze nie podpisana.
— Dałeś jed n ak  przyzw olenie słowne ?
— Mogę je  cofnąć.
— W ziąłeś zaliczkę pieniężną ?
— No, tak i — zawołał z gniew em  — i to 

w łaśnie m nie krępuje. Muszę stąd  w yjechać. 
Żyłem  nad stan, jakbym  posiadał k ap ita ły , a 
posiadam  jedyn ie  praw a autorskie. Chcąc od
zyskać swobodę działania, zniew olony jestem  
zagrzebać się w jak iej dziurze, gdziebym  nic 
nie w ydaw ał, a na śm ierć się zapracow yw ał. 
T ym  sposobem ty lko  zdołam  na w ierzch w y
płynąć, pospkcam  długi i będę znów panem  
położenia.

— Jed ź  w tak im  razie.
Objął E w ę ram ieniem , przycisnął ją  do

serca i zaw ołał z uniesieniem!:
— W idzę, że m nie kochasz praw dziw ie, nie 

sam olubnem  uczuciem.
— P am ięta j o tern zawsze — rzekła, obcie- 

rając łzę z oka.
Zastukano do drzwi.

— Panno B rillan t, czy pani gotow a ?
— Schodzę za chwilę.

Zaw ołała służącą, p rzyw działa płaszcz k ró
lew ski i zw racając się do D erstala, p ro s iła :

— Zejdźm y razem ; pragnę, aby  cię obok 
m nie widziano; zaniedbyw ałeś mnie w ostatn ich  
czasach, uchodzę za opuszczoną pi rzez kochan
ka kobietę.

P rzyciągnęła  go do siebie i ucałow ała
czule.

— Chodźmy, publiczność czekać nie zw ykła.
N azaju trz  rano około dziesiątej Oliwier

dzw onił do L avirona. K ry ty k  zam ieszkiw ał od 
la t trzydziestu  dom, którego okna od ty łu  w y
chodziły na ogród Sercanek. Podobały m u się 
cisza, spokój panujące w tej dzielnicy. Żył 
tam  wśród książek i rycin , dla rozryw ki g ra 
jąc  n iekiedy na skrzypcach, z czem kry ł się 
s tarann ie przed drugim i. A u to r siedział za s to 
łem, za ję ty  popraw ianiem  m anuskryp tu , tra 
ktu jącego o m uzyce X V III-g o  w ieku. Surow y 
wyraz jego tw arzy  nie ustąp ił p rzy  pow itaniu 
gościa; w yciągnął do niego dłoń obojętnie.

— To ty , D ersta l?  P rzypom niałeś sobie, że 
żyję jeszcze ? Co cię przyw iodło w to miejsce, 
dalekie od m odnych, uczęszczanych przez cie
bie salonów ?

— Przychodzę cię pożegnać, kochany m i
strzu  — odpowiedział a rty sta , nie zw racając 
pozornie uw agi na cierpkie pow itanie gospodarza.

— Masz zam iar odbyw ać podróże ?

— Nie, kochany panie ; chcę pracować.
— H o ! ho ! napraw dę ?

Tw arz L avirona złagodnia ła ; w patryw ał 
się w młodego człow ieka z zajęciem.

— Nad czem chcesz pracow ać ? — zagadnął.
— Nad „W enecyankąu.
— D obra myśl... Gdzież się udajesz dla pod

jęcia tej p racy ?
— Do W enecyi.
— Sam  jed en ?
— Sam  zupełnie.
— D oskonała myśl... — pow tórzył k ry ty k .— 

Sam otność potrzebna dla skupienia ducha. Gou
nod zam ierzając napisać Rom ea, wyjechał do 
W łoch. W enecya odpowiednie miejsce do p ra 
cy ; niem a tam  gw aru, lud spokojny, ruch  m a
ły. N a końcu Dużego kana łu  znajduje się o- 
gród zaciszny, w k tórym  m arzyciel zapom nieć 
może o w szystkiem , z w yjątk iem  swoich m a
rzeń. P rzesiaduj w nim  często, a przesuw ać ci 
się będą przed oczyma cienie osobistości, w cie
lonych w dzieło twoje... Masz słuszność, jedź 
p rz y ja c ie lu ; czas na  to w ielki. N ależy nam  
się od ciebie p iękny  u tw ó r ; gotów  byłeś za
pom nieć o spłaceniu tego długu.

P ierw szy raz odkąd D erstal wszedł do 
starego autora, ten  ostatn i nazyw ał go p rzy ja 
cielem. U radow any m uzyk zap ragnął rehabili- 
tacy i zupełnej; chciał się w yspow iadać szczerze.

— Przychodzę dziś do pana prosić o pobła
żliwość jego  dla mnie — rzekł. — W iem , j a 
kie staw iasz mi za rzu ty  ; nie m yślę się u sp ra
w iedliw iać. Oświadczam  tylko, że zam ierzam  
zm ienić try b  życia ; sądzę, że tom pana prze
jednać zdołam.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Hipolit Śliwiński
S p i a  przem ysłow a i budowlana z  osi. porsks

w yrab ia  I ma w  zapasie
w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych

iii Dioliolra i w Rzeszowie.
1) dachów kę tłoczoną felcow aną (francuską);
2) dachów kę ciągniętą  felcow aną ;
3) karp iów kę;
4) cegłę wszelkiego rodzaju, ja k  dętą, fasonową, 

okładzinową, zw yczajną i td . ;
5) d reny  i w szelkie inne w yroby ceramiczne.

Roczna produkcya 
15,000.000 sztuk.

®  Te\itar doborowy. —  Ceny umiarkowane. 0
Zam ówienia p rz y jm u je :

"  ’ Spółki lu ife J a to  6i, nr. lei. 528,
Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie, S p ó łk a  ©  

k re d y to w a  budow niczych  — Lwów, H e tm ań sk a  12.
N r. tet. 6 8 6 .

Przeszło 150.000 siły konia
w  Z a k ł a d a c h  s s ą o o - g a s o w y c h

n a sz e g o  sy s te m u  w ru ch u .
M in im alne z a p o trz e b o w a n ie  m a te ry a łu  o p a ło w e g o  n a jtań 

sz e  k o s z ta  m c h u .

K A R L  K R E JC A R , zistępsfcwo L A N G E R  & W O LF 
I Lwów Jab ło n o w sk ic h  6.
I wsaelł e n ‘yW'no wielkości do 10) IP. w robinie i dostarcza flię
! rctrwjooaa

t e  Po farOoiaaia tflsćt

s s tz

99J & f f e k t e r £S
E. Linka praw nie chroniony (nie trujący)
presiiowMiy alotym medalem, kriyżem honorowym i honoro- _. 
wym dyplomem: Wiedeń, Paryż i Londyn, dla idrowia i skóry pod 
gw arancją nieaskodliwy, farbuje posiwiała i rude włoey na głowie, 
brodzie i brwiach trwale, na czarno, ciemne brunatno, jasno 
brunatno, jasno-falond i ciemno blond, nie traci koloru przy
myciu, ani tc i  w kąpieli parowej. W ielki karton złr. 2 . — 
Próbne pudełko z łr . 1. P rze syłk a  pocztą 1* kr. —
Smołowa woda do włosów. Jedynie skuteczny środek praeoiw 

wypadaniu włosów tw orzenia się łaski. Flaszka kor. 2.
‘JELi 1SL m i  K I

fry z y e r i specystista farbowania włosów. Wiedeń I Spiogoigasse 19, 
vis i  wis Dorotheom. Skład we Lwowie H. Rubel ap te-a  p. srebrny ai orłom. 

Prsedtem  Zygm unta Ruekera.
— a

O S E B §  <& B A U E R
S p c c y i l n a  f a b r y k a  m o t o r ó w  w e  W i e d n i u

99

Filialne biuro sprzedaży:

A G R A R I A “  "e tleckaY l2Ś.Gro"

poleca:
M o t o r y  na gaz,  b e n z y n ę ,  b e n z o l  i r o p ę ,

=  Urządzenia ssąco-gazowe =
koszt ruchu na godzinę i konia l 1/,—3 hal.

Lokomobile benzynowe z młocarniami
o pojedyńezem i podwójnem czyszczeniu.

Kompletne urządzenia młynów.
P ie rw sz o rz ę d n y  fa b ry k a t. — D ogodne w aru n k i z a p ła ty . 

C enniki g ra tis  i fran co .

K ap ita liśc i
j i posiadacze losów, zechcą zażądać nnme- 
j ru ckaiowogo „Gazety handlowej". Abo- 
, nament od dziś do końca 1907 włącznie z 

rocznikiem finansowym wynosi i  korony.
P ow ozy  odnaw ia i reperujo najta

niej fabryka Lickendorfa we Lwowie, Żu- 
lińskiego 4.

A utom obile „Darracij" najnowsze 
modele ma na składzie Witold Tranda 
Przemyśl.

J a re m c z e  pensjonat, Tabióskioj. Po
koje z całodzionnem utrzymaniem, zdrowa 
kuchnia, obiady.

L isto p ad a  41 Obszerna elegancka 
willa z ogrodem z powodu wyjazdu do 
sprzedania lub wynajęcia.

G o r s e l n i k
długoletni kierownik poszukuje poBady — 
„Dublańczyk“ restante, główna poczta 

Lwów.
N au czy c ie lsk ie  biuro Bodyńśkiej 

Lwów, Rynek pasaż Andriolego poleca 
Francuzki i Niemki.

Do sprzedania
lub zam iany

na porządną kam ienicę we L w o
wie, m ają tek  ziem ski 286 m orgów 
w tem  70 m. łąk  — drenow any 
w najlepszej glebie, cena 220.000 
koron., pożyczka 95.000 k., i m a
ją te k  95 morgów, z tego 30 łąk  
z pięknym  parkiem  i pałacem  za 
llO.OOO kor., pożyczka 45.000 kor. 
Obydw a w pobliżu dużych m iast.

' i  dr. Melas lwów,
Jagiellońska 22

Cukry deserowe
najwyborniejsze mięszane w kilkudzie
sięciu gatunkach po Złr. 1 20 za funt

Czekoladę w paczkach
funt po 70 cnt., 80 cet i 1 Złr.

idtłuszczone proszl
puszki bUszsne no 40 cent. i 75 cent., 
crn« wyborno H erbatn ik i mię.zane 
funt po 90 centów poleca znana od lat 
25 parowa fabryka czekolady i cukrów

H e n r y k a  T r e J e r a
w e Lw owie, ul. S y k s tu sk a  1.
Nr. Telefonu 587. Zamówienia z pro
wincji załatwia się odwrotną pocztą za 

pobraniom.

Przeprowadzenia
pat wo4y G i d  m etr.

Gwarancya za całość,
1 i własnych wosów meblowych 

ratontow.

O a r o  i Jelinek
W iedeń, SchottenrSng 27.

Bndape.iEt, Arany Janos u teza 84. 
Bkłftdy do przecho-sa :a mebli, 

L w ó w , ś<o4eluB~k« 18 .
Tcleton 408.

RsąJowo uprawniona

Prawnie chroniony

Ai'aine?!if«rEa!s3m

A.Thierry i« Pfsęrsda 
tai fohltah- m.

I0BB

K ażde  n a ś lad o w n ic tw o  będzie  karn ie  ścigane.
Jed y n ie  praw dziw ym  je s t S y lk o

B A L S A M  T H I E R R Y ’ £ G O
z zieloną marką ochronną zakonnicy. 5 2 małych lnb 6 po
dwójnych flaszek, albo specyalnn wielka flaszka z patent, 

zamknięciem K. 5.—
Thierry’ego maść cenłyfoliowa i

przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze
niom eto. 2 stoiki K. 3 . 8 8  Wysyłka tylko za zaliczk j lub 

popi zedniem nadesłaniem pieniędzy.
T e  <8w j  ś ro d k i t lo n is n e  stf srcnue ogó a ie  ja k o  

a s j lc i is ic  1 n ie s rA u n s u r .
Zamówienia adresować

Aptekarz A  T M i E R R Y  Pregrada koto R o i'': .e t  Saiicrbrmr
Apt D ra  J a n a  P ie p e s  P o ra ty ń sk ieg o , apt. Szym .

H aya  i apt. Z. R u c k e r  we Lwowie.
Składy wi) wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącam 

oryginalnych podziękowań gratis i fracko.

FaStrjia wid ilnsrainjsh Ktenycii i specjału, lecisinjń
pod tira  ą

K .  R Z A C A  I  C H M U R S K I  *
w K ra k o w ie ,  n i .  iw . f l e r t r s id f  I- I

wyrabia pod kontrolą lomisyi Praemyiłowej Tow anystw a Lek, Kruk 
laoone prasa tu Towarzystwo

W o d y B i  i  a  8  r - a  !  n  e
odpowiadająco ekJadsm ah om i o n n y r a  wodo ta : B itló -sk te j, OG£S.’,t |f j-  
le r s k la j ,  B a łJ s ro k le j, V lc !ty , S 4 a ry e n b a rfx k ie j, K o m b ezrg , Kia-

s in g o n ,  tudsiei
S P E C Y A L N J S  L E C Z N IC Z E , jak litową, bromową, jodową, io ^ s is tą , 
kwaśną, or&s n o r m a ln e  w o d y  m lf to ra S n e , * przopisa prof. o&eg*.

d i i  cząstkowa z  aptekach dftigaćryack, -  Cenniki aa i ą d m  franco,
tów ny  s k ła d  d la  L w ow a w a p t e c e  J .  W e w /Ió rsM e g o ,

H aiio k a  5.
(fWSiki' J4BSE....

dobra okazya!
P o z o s ta łe  to w a ry  z dawnego lokalu 
m a te ra c e  włos (3 poduszki) po kor. 
25, £0, S6, 40 i wyżej. M ate ry e  meblo- . 
we, dywany, chodniki, firanki, portyery, 
kołdry, koes ect. własnego wyrobu sypiał- i 
nie, jadalnie i salony polecają po zn iżo 
ny ch  c e n a c h  Józef Schuster i Kazi- 

nnerz Toczyski Lwów, ul. 3 maja 1. 6.

Goplana
Pokoje urządzone z komfortem, dziennie, 
tyg(>rięięy»o, miesięcznie. Ceny przystępne,

WRGONIiC
liczący Ict 42, katolik, żoDaty, ojciec je 
dnego dziecka, teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, władający w słowie i pi
śmie językiem niemieckim i słowackim 

p o szu k u je  s ta łe j  p o sad y . 
Łaskawe zeloszenia uprasza pod adresom: 
E ugen  B inSr S tad tg& rtner in S ta - 

ro ry n ie c  a S . B ukow ina.
i*'-"'-

i ^ i e c z a r n i a

ImM P ro ta M  aleh

%
C a r l  K r o n s t e ś n e e * ,  W i e d e ń ,

3 / i ,  H a u p t s t r a s s e  1 2 0 .
C. k. P a te n t ausłr. K ról. węg. P aten t.

ACADOWA FARBA
aa 53Baastaagaw8HBswmtaMB»eBgMKnBBwaa 

„ trw a ła  r.a n iepo gody", rozpuszczalna w w apnie, do m a
low an ia  d o m ó w , kolory w 49 odcieniach od 2 4  h. za 

kg. i wyżej.
1 kg. w ystarcza na  dw urazow e pociągnięcie 10 mt. kw adr.

D o  s m y  w a n m  
ja k  em alia, sucha fa rb a  Lapidon, podatna, w 50 odcie
niach, ro zp u s zcza ln a  w  w o d z ie , pow lekająca za jedno- 

razowem  pociągnięciem , nie farbuje.
K o sztu je  5  h. na m s. S k u te k  n iezrów nany .

D okładne prospek ty  i próbki g ra tis  i franco. 
G łó w n y  s k ła d  A lo jzy  H ilbner Lwów.
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O  O D D A M !
szybko i pew nie d z ia ła ją c e  pierścienie na na

gniotki

€ o o k  &
a m e ry k . pa ten t.

Pierdnie na
1 szr 2 0  hal,, 6 871. 1 kor. pocztą 20 hal. porto. 
Do nabycia we wszystkich aptekach mcnarchii jak 

też w drogueryaeh med. etc.
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w  T a rn o p o lu
sprzedaje masło deserowe po 2-50 j 
kor., a masło kuchenne po 2 20 
kor. za 1 kg. najlepszej jakości lo
co m leczarnia w raz z opakow a
niem  licząc b ru tto  za netto . M a
sło kuchenne rów nież i w becz

kach od 50 kg. począwszy.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownio cechowane) 

kompletno wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie hiżutcrye 

poleca Ja n  J a rz y n a  
ubiler, Lwów, llotol 

Europejski.

W  ' W ' • ' W  V  ' W

OOOOOQ° OOOOOD
Poszukuje kootrolora

z dłuższą praktyką i rełbreneyami z nnj- 
lepszych gospodarstw. Odpisy. Wiek śre
dni i znajomeść stosunków Podola gali

cyjskiego konieczne.
Zgłoszenia do Biura daienników

P a s a ż  H au sm an a 9 . Nieuwzględnio- 
ne pozostaną bez odpowiedzi.

OÓOCOÓeOOOOOO

L C T E R Y A  K A R L 8 B A 0 Z K A
2 ciągnienia, 6164 wj^granych 

Główna wygrana

> 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0  C O O O O O O O O C C t

Dni jeden knar, lit lil bicIjs
nie siądnie na bydło lub konia, jeżeli się je wysmaruje

Bremsinolem
najnowszy niezawodny środek wypróbowany na ma

newrach cesarskich.
Flaszka  2  K-, 5  kg. co lli 6  K.

Wir. I .  Paraskowich
nadworny dostawca.

Itń a  i M rjD  taiisfeip poi M i t i
Składy w aptekach i drogueryaeh, które środki we

terynaryjne sprzedają.
W y r a ź n ie  ż ą d a ć  P a r a s k o w ic z a  B rersi3 in ol.
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e ś ro d k i w e- ^
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K o ro n  w  g o tó w c e

Pierwsze ciągnienie już 6, sierpnia 1907 r. 
C en a  lo su  1 K orana

6 losów tylko 5 Koron 50  hal., I! losów tylko 10 Koron polecają  
kantory wym ., tra fik i itd.

Zleceń pniow e: Kantor wino. Braci ie n s c liz

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Gaiicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwa Polskie, Rosyę

Szwajearyę, i inne kraje.
a

oooooooooooooo
g  Syndykat

TOWARZYSTW E l i
wypłaca członkom swoim

dywidendy
za rok 1906 za przedłożeniem książeczek u- 
działowych. Kwoty do dnia 31 grudnia b. r. 
niepodniesione, zostaną przeniesione na ra
chunek bieżący.

^  Kraków, dnia 26 lipca 1906.
Q  D Y R E K C Y Ą .
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Miastowe Biuro c. i  mii Kolei Państwowych ®
we Lwowie, Ptisaź Hausmana 9.

V /yt3a iu :
B J L E T Y  Z E S T A W I A N E  v

(Fahraobeinhefty) Itom b S n o w an o -o krĄ Ż no  (RunJrciaa) i p o w ro 
tn e  do wszystkich i *e wssyatkioh EJisoaaiajaryoh Eu
ropy * weinośoią 4 5 —6 0  i 9 0  d n i i o p u silo s i od  12—3 3  p ro 

cen t od Gd u uormalayoSi.
i > e  H  i e i i u i a  z  w n ź u o ś e l ą  1 5  <8n i .

t t a  o b e c n y  re z o n
poleca *0 soszyty ja*dy powrotne s odpowiednim opustem do wszy- 

stkiob miejscowości południowych jak :
S ta ritz . F lum e (Abbazyl), W ftneeyl (L id a), T rie s tu , C a-  

prl, M eapotu, Nlzzy, F iu re n c y l, R zym u eto.
Do K arlsb ad u , W ro c ła w ia , P ro sn ą , L.ipakft, B arR na, B re

m y, H am burga, F s .r y i»  s wttżncśoią 4 5 —60  i  9 0  dni.
6  I l .  E T  Y K A S T O  N O W E

i w y k ł e  <>» w s z y s t k i c h  s t a e y t  w  fe r a jn  I a s a j m n l e ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów ja z łj  i przewodników.
Z a m ó w i o n e  b ile ty  na  p ro w in c ję  w y s y ła  ai ęza  z a lic zk ą  
pocztow ą lu b  t a i  za pośredn ictw em  odnośnej s tacyi k o le j.

Przy zamówienia biletu zestawialnogo należy nadoułsó 4 ko
rony zad* a i podać dzień, od którego bilet ma byó ważnym.

Redaktor odpowiedzialny L u d w i k  K S a e ł o ^ s k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z  drukarni E. Winiarza
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